
Na urlopie.„ 
$redntorolny chłop, Feliks Nlta­
łowskl, ze wsi Czeszów. ojciec trzech 
synow, ktorzy pełnią !iłutbę w lu· 
dowym Wo1s'<u Polskim zwrócił się 
do m1n1stra Obrony Narodowej, 
M. Polski Konstanteqo Rokossow­
Skleqo o udz•elen1e urlopu Jedno-
cześnie wszystkim trzem synom, 

Marszałek Rokossowski przychyli/ 
się do te) prośby b1orac pod uwa­
qę wzorową slutbę Niżałowskic'1. 
Na zdjęciu: Feliks Niżałowski ze 

swoimi synami. 
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Precz z reżymem Adenauera! 

Barykady w Hanowerze 
Potężne demonstracje świadczą 

o nastrojach ludności Niemiec .zach. 
BERLIN. - Prasa donosi, że w Hanowerze · (bryłyjska 1łrefa oku­

pacyjna) doszło do poważnych zajść, które świadczą o prawdziwych na­
l!iłrojach ludności zaehodnio-nlemleckiej, występującej przeciwko reźY-
mowl kliki Adenauera i terrorowi p ollcji Lehta. · • • 

. Zajścia sprowokowała policja, na-
padając na placu przed dworcem ha 
nowerskim na grupę studentów, któ 
rzy demonstrowali przeciwko remi­
litaryzacji Niemiec zachodnich. W 
obronie napadnię~ych stanęli prze­
chodnie I w mgnieniu oka plac zapel 
nil się tłumem ludzi, którzy zajęl1 
V.'l'Ogą postawę wobec policji. 

- Jest wyrazem wzrastaJąceąo oburze 
nła ludnoścł Niemiec zachodl'lch z po­
wodu zdradzieckiej polityki Adenauera. 
Demonstracja wskazuje, że robotnicy 
Niemiec zachodnich nie chcą uleqać na 
dal rozkazom bońskich podżeąaczy wo­
J.ynych • . 

Wydarzenia w Hanowerze wywo­
łały wielkie wr~żenie w ~łych 
Niemczech. 

1953 ROKU ROK VUL 

Od przyjaciół 

którzy zawsze spieszą z pomocą 

Płyną dostawy 
ze Związku Radzieckiego 
dla Nowej Huty 

KRAKOW - NOWA BUTA. - Każdy dzień przy­
nosi dalsze dostawy nowocze!mego sprz4;tU radzieckie­
go dla kombinatu Nowa Huta. Na wszystkie rejony 
olbrzymiej budowy bez przerwy napływają maszyny 
i urządzenia. 

Dostawy te, do<itosowane do har­
monogramów robót, przybywają 
przed rozpoczęciem budowy poszcze­
gólnych obiektów. 

W ciągu ostatnich dni nadszedł 
m. in. do kombinatu Nowa Huta 
transport urządzeń dla pierwszych 
baterii koksowniczych - jednego z 
podstawowych rejonów, który będzie 
uruchomiony w pierwszym etapie 
budowy, 

Budowniczowie Nowej Huty otrzy­
mali ze Związku Radzieckiego ostat­
nio transport podwozi do wózków 
kadziowych dla wielkich pieców. 
Przemysł radziecki nadesłał rów­

nież części precyzyjnej prasy dh 
wytwórni materiałów ogniotrwałych. 

W dwu wagonach nadeszły z L..SRR 
urządzenia dla stacji pomp wielkie­
go rurociągu wodnego, doprowadza­
jącego wodę z Wisły do kombinatu. 

Dla głównej stacji transformato­
rowej nadszedł niezwykle cenny 
transport transformatorów. Jeden z 
nich to prawdziwy olbrzym. 
Dla przewiezienia tego potężnego 
agregatu, wyprodukowanego przez 
przemysł radziecki, trzeba było zbu­
dować specjalny wagon kolejowy, 

Ad. ?akpot~cky i V •. Si roky . I 
z1ę nJą za zyczenrn 

przesłane 

z okazji B rocznicy 
wyzwolenia CSR 

Towarzysz 
ALEKSANDER ZAWADZKI 
przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej RzeczypG6politej Ludowej 

Warszawa 
Proszę Pl"ZYl<tć, towarzyszu prze­

wodniczący. me szczere podzlekowa 
nie za snrdec.z11e tyczenia I brater. 
skie pozdroNienla nadesłane narodo 
wł czechosłowack'emu I mnie os<lb1ś 
cie z okazji 8 rocznicy wyzwolenia 
nasze! ojczyzny przez bohaterską 
Armię Radziecką. 

A. ZAPOTOCKY 
Prezydent Republiki 

Czechoslawackiej 

* • 
Szanowny towarzysz 

BOI,.ESŁA W BIERUT 

Na Wołżańsko - Dońskim Kana­
le im. W. I. Lenina żegluga 

trwa w całej. pełnl. Holowniki 
przeprowadzają barki z ładun-

kami. 
Na zdjęciu: u wejścia na Morze 

Cymlańskie. 
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X Mislrzostwa 

Europy w Boksie 
o • 

Cl 
Drogosza, 
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Jak podaje prasa zachodnio-nie­
miecka, na placu dworcowym zgro­
madziło się około 10 tysięcy osób. 
Z tłumu padały okrzyki: „Precz z 
policją Lehra!'', „Precz z reżymem 
Adenauera!", „Nie dopuścimy, aby 

A ~dzie jest . ,,Mój plan"? 
prezes. Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Warszawa 

W Imieniu narodu I rządu czecho 
słowackłeqo oraz swoim włJJsnym, 
dziękuję Wam. towarzyszu prezesie 
Rady Ministrów, rządowi i bratnie­
mu narodowi i:;olsklemu za serdecz· 
ne pozdrowienia I qorące życzenia 
nadesłitne z okazji 8 rocznicy wyzwo 
lenia Czechosłowacji przez niezwy 
ciężoną Armię R;idz1ecką. 

Dziś walczy 
6 PolakÓ'łł7 

w ćwierćfinałach 

Zwyci~stwo 
Ludowego Frontu 
'na Węgrzech 

powtórzył się 1933 rok!" 
Gdy na plac zaczęły przybywać po 

1.iiłki policyjne i straż ogniowa z si­
kawkami, tłum rzucił się do wzno­
szenia barykad, które policja kilka­
krotnie bezskutecznie szturmowała. 
Walka ludności Hanoweru z oddzta 
łami policyjnymi trwała przeszło 5 
godzin. 

Policja areszto•Jllala wielu demon­
strantów, jednakże oburzonej ludno 
ści udało się czę§:ć aresztowanych 
wyrwać: z rąk policji. 

Potę:l:na demonstracja mas pracul"· 
cych Hanoweru przeciwko reżymow• 
bońskiemu-pl<;ze rl~iennlk „Vorwaerts". 

• PARVt. - W dn•ach 16-17 bm 
odbyło s•ę ru P0$"edzen•e Kr„1owej Ra 
Cly Po1<DJU. na octorym w :rw•ązku ze 
zqonem Vves ~a„qe•a Clnkonano wyboru 
noweqo Prezyd•um Rady Francuskich 
Otironc6w Pot<eJu. 

• PARY2:. - W dn•u 18 bm„ mimo 
zqrupowan1a 11cznych o(ldz•ałow P<>llCJ•· 
odbyła s•e w Borde'1u• aemonstraqa 10 
tys•ecy chlopow. Uczestl'llCy e1emonstra 
cj1 Ol"'Otestowat1 l>'"Zec1wko pogorszeniu 
sytuacp m3teroałne1 chlopow mało- 1 
średn1oro1nych. 

• WIEDEN. - W dniu 19 maja roz· 
począł s•ę w W•edn•u XIV lconqres Mi~· 
Clzyn„rodowe1 Izby Hand1owe1 . 

. W konqres•e b · orą uaz•ał deleqacl 1 
oosc141 z 34 kra10""' 1<aP 1 ta1•stycznych. 

Obradom 1conqresu towarzyszyc be 
dz„e n1ew~tp11w1e mySI · o wymianie han· 
dloweJ m•edzy WscnoderT' • Zachodem. 
li to w zw•ązku z POqlęb•aJącym się 
przekonan•„m. ie IJSA nie zw•eksza 
sweqo Importu z krajów kap1tal1stycz 
nych. 

• KOPENHAGA. - Minister spraw 
zaqran•cznych ls•a 1di1 8 Bc:iedrktssor 
osw•adczyt , rz rzaa 1s1andzk• Zdlmierza 
wY„;:az 1c z.q:odę „~ ,..ozsze,..zen•e s•ec1 
amery1<ansk1ch baz wo1ennych na lslan· 
du. 

• BREMA. - W dalszym cl<1qu trwa 
~ol•darn1 strajk 14 tys • ęcy stoezn1ow· 
cow oortów Weze.-y - Bremy. Bremer 
haven 1 VPqesaci.. l<tó"zY domaqa1ą s•ę 
pnorawy warun'<Ow bytu 1 ponownefo 
z;it.-1Jdn1en•a rwntn•onych za udział vr 
strajku towarzyszy. 

- Po co jest wlaściwłe karta „Mój 
plan''? :---- zapytano któregoś dnia 
Kazimierę Szarowską't męża zaufa­
nia orzędzalni odpadkowej w ZPB 
im. Dzierżyńskiego. 

- Jakto po co? - 'Zdziwiła się. -
Przecież to ;asne: żeby każdy robot· 
nik <oiedzial, 3aki jest jego plan i ile 
co dzień tego planu wy„abia.„ - od­
powiedziała. Prządki rO"Ześm1aJy się 
i poprowadziły ją do maszyny. 

- PQpatrz dob„ze.„ - wskazały 
na puste ramki. - Czy może widzisz 
karty „Mój plan"? Nie ma ich! Od 
kilku dni nie ma ł tak Jest stale. 
Jeśli pokażą siP na parę godzin, to 
tylko po to, aby nastepnie - znik­
ni.ć na parę dni. Nasu karty „Mó; 
plan" dluże; Leżą w butrze wylicze­
niowym, niż na salach produkcv;­
nych. Czy wobec tego mogq one spel 
nzać tę rolę, o której mówila§? ·-

Nieco lepiej. ale też nieregularnie 
~-ywieszane są karty .. Mój. plan'' na 
innych odaziałach produkcyjnych 
Poza t:vm karty te z lnnvch jeszC?.e 
względów nie ·mogą m0bilizować ro­
botników do coraz wydajniejszej 
pracy. 

W bjurze przędzalni średnioprzęd­
nej znajdujemy ·kartv niechlujnie i 
nieporządnie wvpełniane w poszcze. 
gólnych rubrvkach. 

Z reguły pomiia sie np rubrykę. 
która móWi o planie zobowiąz.anio­
wym. tak jakby była ona niepo-

Taine rozmowy 
Adenauer-Conant 

BERLIN. - Jak donosi z Bonn a­
gencja ,ADN, powołując się na M­

chodnio-niemiecką agencję prasową 

DPA. Adenauer i wysoki komisarz 
3merykański w Niemczech zachod· 
nich Conant spotkali się na tajneJ 
konferencji w celu przedys~utowa· 

nia kroków dla jak najszybszegc 
wpro:.v~d.z~ni~ 'o/ ży;cie układów wo­
~ennych bońskiego i paryskiego, 

trzebna. Nie ma też procentowego 
wykazu produkcji 

Kierownik biura rozkłada ręce: 
- Nie mamy dostatecznej ilości 

maszynek do Liczenia, a poza tym do 
tej pory wystarczalo, gdy dawaliśmy 
tylko kilka „ozyc;i..._ 
Wystarczało? Ciekawe komu. Per­

sonelowi biura zapewne. bo nie za_ 
todze. Trzeba. aby kierownictwo za 
kładów zainteresowało się biurokra­
tycznym stosunkiem personelu ad­
ministracyjnego i niektórych maj­
strów do karty „Mój pl.an" i poło­
żyło większy niż dotychczas nacisk 
na systematyczne I codzienne wy_ 
wieszanie tych kart na maszyny każ-
dej zmiany. · 

Karta „Mój plan", to przecież pod­
stawa naszego planowania wewnątrz 
zakładowego, to środek kontroli i sa­
mokontroli planu przez załogę. 

Niechaj więc ka„ty te krócej prze­
bywa.1q na. biurkach, a dluźej na ma-
szynachf (w) 

V. SIROKY 
przewodniczący rządu 

Rerubliki Czechosłowackiej 

„,W olność'' 
typu 
zachodniego 
PARYŻ. - Jak donosi dziennik 

belgijski „Drapeau Rouge", mmister 
spraw wewnętrznych Belgii. M,oyer­
soen odmówił wvdania zezwolenia 
na odbycie w Brukseli sesji komite. 
tu wykonawczego Swiatowej Federa­
cji Młodzież,. DemokratvC'zne· 
(ŚFMD), ppświęconej przygotowa-

Z WALK O ZIEMIĘ ni<;>rt? d? S~ato"'."ego Festiwalu Mł1 
WE WŁOSZECH ::lz1ezy 1 . Studento:v. . . . 

Na zdjęciu: Mimo terroru policyjne- Decy_zJa ta --;-- pisze dz1en111k - Jest 
go chłopi zajmują ziemię w okolicy I nową 1lustr.acJą tzw. „wolnośc.ł' ty· 

Bolonii. ')tl z'łc:hnciniego. 
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BUDAPESZT. - W dniu 18 bm. 
centralna komisja wyborcza opubli­
kowała wyniki wyborów do Zgroma 
dzenia Państwow~go Węgierskiej Re 
publiki LudoweJ. 

Liczba uprawnionych do glosowa­
nia wynosi 6.501.869 osób. W głoso­
waniu wzięło udział 6.370.519 wybor 

,ców, tj : 98 proc wszystkich upraw­
nionych do głosowania. 

Na kandydatów LudC'wego Frontu 
Niezawisłości oddano 6 256.653 glo­
$Y, tj . 98.2 proc. ogólnej liczby od· 
ianvch głosów. 

Przeciwko kandvdatom 
Frontu Nieui~rislosci 

31 257 osób. 52.609 głosów 
·1ieważne. 

Ludowego 
głosowało 

uznano za 

W 20 okręgach wyborczych w•y­
brano łącznie 2.98 deputowanych i 155 
'.astępców. 

({raje 
skandynawskie 
za zwołaniem 
konferencji 
wielkich mocarstw 

LONDYN - J3k donosi Agencja 
Reutera. w Oslo odbyła się dwudnio­
wa lrnnferenc,la mm1strow spraw za 
;:ranicznych Szwecji, Norwegii i Da­
niL 

W wyniku ohrad konfereur,11 wvdano 
'<ornuu1kat. który stwierdza m. 1u., ie 
·ządv rzterPrh ł<r~1ow skau1voaw•klcb 
•ot>!naJa otw13rtczen1e pr~m11'ta Chur· 
ebilla w sprawie •wolanta knnfereuc.11 
1rz~dstaW1cleh w1elklcb mocarstw na oaJ 
wvzszvm ~zczPłl1u. 

Rzad:o kra)ó"' skao<lvn•w~kl<'h wyraia­
lą takżP na'1zieję, że „ro7.r.jm w Knrel 
herfzte ia wart v na n(lfłsta wre rezolucJI 
~lnrfusk1P,1 uchw•lonPJ n1·zp7 Zi;rom'l-
1zeule Ogólne N7. 1n••>.ua wll>kszoścla 

' glosow Jesienią ub. roku"• 

I 
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~ti~:e h::;;co na wzrost wydajności Członkowi~ L~Z, ~~i LM 
Załogi zakładów metalowych łódzką w~~~f erencię 

Tematy dnia 

Oświata.i bombowce 
domagają się więc ich uporządkowania zjednoczeniową 

W dniu 19 bm. w sali „Melodram" 
przy ul Traugutta 18, odbyła się 
narada aktywu przemysłu metalo­
wego i przemysłu budowy maszyn, 
zorganizowana przez związek 1awo­
dowy metalowców przy OR:!lZ w 
Łodzi. Celem narady było omówie­
nie sprawy uregulowania norm pra­
ły. Referat na ten temat wygłosił 

Jeden nowoczesny cięż 
kl bombowiec kosztuje 
tyle, ile przeszło 30 no­
woczesnych murowanych 
budynków szkół miej­
skich. Takie obliczenie 
zrobił kiedyś prezydent 
Eisenhower. 

zdobyć niezbędnej wie­
dzy. Straty, jakie pono­
si wskutek teqo państwo 
i społeczeństwo, z tru­
dem dadzą się obliczyć. 

W 1952 roku 40 proc. 
budynków szkolnych w 
Stanach Zjednoczonych 
nie odpowiadało elemen­
tarnym wymoqom. Prze­
szło S milionów dzieci 
amerykańskich uczyło 
się w szkołach „nie za· 
bezp1eczonych przed po· 
żarem'\ 

O Dymsza 
O Wilczyńska 
O Walter 1 m. 
w Wielkim· Wieczorze 
Satyry 1 Piosenki 

1

,,Głosu RobotniczeRo" 
Z okazji Dni Oświały, Książki i 

Prasy, redakcja „Głosu Robotnicze­
go" organizuje w poniedziałek, dnia 
25 bm., o godz. 18, w hali „Wima" 
Wielki Wieczór Satyry i Piosenki. 
Udział biorą m. in. Dymsza, Wil­
czyńska, Walter oraz orkiestra, chór 
l soliści Łódzkiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia p. d. H. Deblcha, 

Bliższych informacji udziela I pl_ 
semne zgłoszenia rad zakłade>wych 

na bilety przyjmuje Biuro Reklam 
l Ogłoszeń RSW „Prasa", ut. Piotr­
kowska 96, tel. 111-50, 114-75. 

przedstawiciel Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Metalowców; 
ab. Kierbiński. 

W dyskusji, która się rozwinęła 
po referacie, robotnicy z różnych 
fabryk przemysłu metalowego w 
Łodzi wypowiadali swe uwagi doty'­
czące przyczyn pewnych niezdro­
wych zjawisk, które zaobserwowali 
na odcinku wydajności pracy i płac. 

Mówiono o tym, że wzrost zarob­
ków niejednokrotnie wyprzed!Ul 
wzrost wydajności pracy, zaś nie­
właściwe ustawienie norm powodu­
je często, że robotnik wyże) kwali­
fikowany, zatrudniony przy odpo­
'\ltTiedzialnej pracy na oddziale pro­
dukcyjnym, otrzymuje wynagrodze­
nie niższe od tych, którzy pracują na 
oddziałach pomocniczych czy też na­
wet od robotników dniówkoWYch. 

Na przykład w zakładach im. 
Strzelczyka, na oddziałach mecha­
nicznych średnie wykonanie norm 
wynosi około 132 proc., natomiast 
na montażu średnia ta sięga 208 
proc., a na oddziałach pomocniczych 
przekracza nawet 212 proc. Przy 
tym, według ogólnych obliczeń, wy_ 
dajność pracy na wszystkich oddzia­
łach wzrosła mniej niż zarobki. 
Prżyczyną tych nienormalnych 

zjawisk jest przestarzałość norm, 
które ustanawiano blisko trzy lata 
temu, gdy warunki pracy w prze­
myśle były odmienne od obecnych. 
Stały postęp techniczny, ~rost wy­
dajności na skutek usprawnień i 
stosowania nowych metod pracy, 
wzrost kwalifikacji załóg - wszyst­
ko to spowodowało, że obecnie ob0-
wiązujące normy nie odzwierciedla­
ją możliwości produkcyjnych po­
szczególnych zakładów. Normy te 
działają hamująco na wzrost wy_ 
dajności pracy, pow'Odując sytuację 
krzywdzącą dla innych gałęzi nasze­
go przemysłu. Dlatego też istnieje 
realna życiowa konieczność _µregu_ 
l01Wa111Ja sprawy nonn w przemyśle 
metail.owym. (z.) 

. . . . 
os1ągn1ęc1am1 

w szkoleniu i produkcji 
W dnLu 10 maja br. odbyła się w 

Wainll'Zawie Krajowa Konferencja 
Połączeniowa Ligi Przyjaic:iół Zołinde 
na, Ligi Lotniczej i Ligi Morskiej. 

Zjednoczenie tych orgaruzacji, kitó 
re w zalx>żeniach etaituit.owych i co­
dziennej pracy zdążały do jednego 
celu: papula.ryrowania wśród ~e­
czeństwa wiedzy wojskowej i spor­
tów wojskowych, krzewienia miłoś­
ci i ucz;ucia braterstwa do ludowego 
Wojska I:vlskiego ! Armii P.adziec­
kiej, przyczyni się do lepszej pracy 
i większej operaitywnOOci organiza­
cji. 

Do kdhferencJI połl\czenlowej w Łodzi 
pozostało zaledwie kilka dni. Okres ten 
powinien być wykorzystany przez wszy 
stkie koła LP:t, LL I LM do Jak naJakty 
wniejszej pracy. Jeszcze intensywniej 
trzeba prowadzić szkolenie, pracę poli­
tyczną, częściej organizować spotkania 
z żołnierzami, zacieśniać łączność kultu 
ralno - oświatową z wojskiem. Chodzi 
bowiem o to, by na konferencji w dniu 
31 maja każda z. organiz;.cji mogła po 
szczycić się jak największymi osiągnie 
ci;.mi, by wniosła Jak najwięcej entuzjaz 
mu pracy do nowej, zjednoczonej Ligi 
Przyjaciół :tołnierza. 

W okresie dzielącym od Łódzkiej Kon 
ferencji Połączeniowej wszyscy człon­
kowie LP:t, LL i LM powinni jeszcze 
bardzie) zmoblllzować się do walki o 
wykonywanie planów produkcyjny:ch 
swoich zakładów poprzez podejmowanie 
zobowiązań. Przykładem mogą tu być 
brygady produkcyjne LP2: w zakładach 
im. Dzierżyńskieqo, Stalina, Więc.kow­
skleqo, w Łódzke) Fabryce Zegarów I 
Wytwórni Sprzętu Mechanicznego, któ 
re podjęte dotychczas zobowiązania wy 
konały z nadwyżką I przed terminem. 
Ha&łem członków LPŻ, LL i LM 

pawi:inno być: Nowymi osiągnięciami 
w szkoleniu i produkcji witamy 
Łóclzką Konferencję ZJednoczenio-
wą! 

Należy podkreślić, :te 
obliczenia teqo nie moż· 
na uważać za dokładne, 
ponieważ, Jak wiadomo, 
wiele amerykańskich 
ciężkich bombowców nie 
stoi bezczynnie I do nie 
zbudowanych ąmachów 
szkolnych należałoby do­
dać te, które burzone 
są przez ciężkie bom­
bowce. 

I wówczas cena bom­
bowca nie będzie do­
kładna. Nie zbudowani' I 
zburzone budynki szkol­
ne oznaczają w ostatecz­
nym wyniku, że tysiące 
dzieci nie będą moqły 

Wyśclą zbrojeń za-
ostrzył problem szkolni­
ctwa również w Stanach 
Zjednoczonych. 

Jak donosi waszyng­
toński korespondent a­
qencli Associated Press, 
pełnomocnik rządowy do 
spraw oświaty, Earl 
McGrath, podał się 22 
kwietnia do dymisji na 
znak protestu przeciwko 
dalszej redukcji kredy­
tów na oświatę. 

McGrath obliczył, :te 
około półtora miliona 
amerykańskich dzieci w 
wieku od 7 do 17 lat po­
zbawionych jest możli­
wości reqularneqo uczę­
szczania do szkoły. 

W pobliżu Seattle, na 
przykład, zajęcia szkol­
ne odbywały się w skła­
dzie węqla, w stanie Kan 
sas - w dawnej stajni, 
w ~tanie Texas nawet ... 
w autobusie. W nadcho­
dzącym roku finanso­
wym przewiduje się no­
wą redukcję kredytów 
budżetowych na oświatt;. 

Okazuje się więc, :te I 
naród amerykański pła­
ci za bombowce- znacz­
nie drożef, niż to wyka­
zują oficjalne oblicze· 
ni a. 

W 1 O rocznicę f mierc i W. Kolskiego 

Walczył o wyzwolenie ludu 
Le:ty w naturze człowieka, te święcąc 

triumfy, ciesząc sit; swymi sukcesami 
I powodzeniem, kieruje swe myśli ku 
tym, którzy najbardziej zasłużyli się 
sprawie. Ludzie zasłużeni zyskują cześć 
i uznanie współczesnych i potomnych, a 
głoszenie ich dorobku działa jak dobry 
przykład, dodaje bodżca I uczy jak żyć, 
jak działać. 

Nasza fraszka 

Szczyt oświaty 
W szkołach angielskich st_gsuje 

się szeroko karę chłosty, 

Ta.ką oświatę 
da.ją dzieciom, . 
że od niej gwiazdy 
w oczach ś w l e c ą. 

T. Glcgier 

Jedną z pięknych postaci bojowników 
sprawy ludu polsk1eqo - jest działacz 
rewolucyjny Witek Kolski, któreq~ 1 O 
rocznica śmierci przypada w tych dniach• 
Postać ta jest szczeqólnie bliska miesz• 
kańcom robotniczej Łodzi, gdyż w tym 
mieście rozwijał on swą działalność w 
okresie młodzieńczym, jako aktyw!'y 
działacz orqanizacji młodzieżowych, kie­
rowanych przez Łódzki Komitet KPRP. 
Po ukończeniu szkoły w roku 192f 
Kolski wyjechał na studia do Warsza• 
wy. 

Studiując na wydziale prawnym unl• 
wersytetu. Kolski najwięcej wysiłku po­
święca innym studiom, dziedzinie, któ­
rą przemilczają profesorowie w swych 
wykładach - zqłęb1a podstawy mark• 
sizmu-leninizmu. Równocześnie pracuje 
aktywnie w Związku Młodzieży Komu­
nistycznej oraz w 0 %.yciu". 

G. A.: Pracodawca nie ma prawa 
dokonywać zmian w stosunku służ­
bowym w odniesieniu do osób w 
okresie, w którym odbywają one 
ćwiczenia wojskowe. Rozwiązanie 
stosunku sfużbowego w tym okresie 
jest niedopuszczalne. Niesłusznie 
obniżone uposażenie powinno '!::>yć 

Od nas samych zależy 

Związek Nieza!eżnej Młodzieży Socja• 
listyczn'l!j „życie" był leqalną orqanl• 
zacją studencką, skupiającą młodzież o 
lewicowych poqlądach. Kolski był prze~ 
·wodniczącym warszawskiego oddziału 
„życia''. Cieszył się dużym autorytetem 
wśród studentWw, pisywał do prasy le· 
galnej i nielegalnej, wygłaszał od<:zyty 
w związkach zawodowych, był człon­
kiem centralnej redakcji partyjnej. W 
latach 1923-24 wydal popularną bro• 
szurę o „Manifeście Komunistycznym". 

wykonanie zamierzeń budżetowych państwa 
„oświadczają robotnicy WZPB im.1 Maja na spotkaniu z Kornelią Plewińską 

W roku 1925 Kolskl kończy studia r 
odtąd poświęca się wyłącznie pracy 
partyjne!. Od roku 1q31 n;ileży do Ko­
mitetu Centralneoo KPP. W roku 1935 
Jako deleqat KPP bierze udział w VII 
Konqres1e Międzynarodówki Komuni­
stycznej. 

wyrównane. Radzimy zgłosić się do BudZet pańsbwa na rok 1953 jest I 
inspektora pracy. tematem powszechnego zaintere50-

• • • wania wśród mieszkańców Łodzi. 
FELIKS R-SKI: Zaipybuóe Palil, Niemail co dnia odbywają mę w róż 

ezy osobie, która wyjechała na 3 nych dzielnic.ach miasta zebrania, 
miesiące w związku z koniecznością na których przedstawiciele Komite­
przeprowadzenia dłµż.&'iej kuracji tu Frontu Na.rodowego zaporz.riają 
grCYZJ. utrata mieszkania? Nie ma epoleczeństwo z zamierzeniami na­
podstawy do takich obaw. Spra'<lry szego rządu w d7Jiedzini.e rozbudow'y 
te reguluje okólnik Min. G<Jspodar- ekonomicznej i rozwoju kulturalne­
ki Mieszka111iowej m- 105 z listopa- go kraju. 
da 1951 r. w kwestii zachowania W dniu 19 bm. odbyło się tak.ie z~ 
praw do miesZlkania przez. osoby br'.łnie w zakładach i~ 1 Ma?~ z .u:­
czaoowo nieobecne. Intruz, który działem posra ;1Comelfa Pl~winSlkieJ. 
włamał się do takiego mieszk.aini'l i j P~!Szechne. zadm~resowarne ~bu­
t.am .zamieszka,!, będzie musiał je 0 _ 1 dziły. szczegóły doitycz.ące budzetu 
puścić, a poza ty.ro za włamanie do Łod2li.. 
obcego mieszkania grorżą sankcJ· e - Ja, Jako przei;łstawicie) robot-

ni cze I Łodzi. byłam na sesji Sejmu. 
karne. na której minister Dietrich przedsta 

wiał projekt budżetu. I muszę wam 
powiedzieć, że aerce ml się radowa 
Io, bo od razu przedstawiłam sobie 
w myśli, jak piękne są perspektywy 
nasze na najbliższą przyszłość 
powiedziała na zebraniu Kornelia 
Plewińska. - Bo nie tylko rozbudu 
je się fabryki, zwiększy Ilość maszyn 
I traktorów, al, równocześnie wznie 
s1e się szereq nowych szkół I przed 
szkoli, zwiększy się zakres usług 
socjalnych i kultur.alnych dla ludno 
ści. Rozumiecie, co to znaczy? Czy 
zdajecie sobie sprawę z wymowy 
liczb, które powiadają, że 34,7 proc. 
budżetu ma iść na fin;.nsowanle qos 
podarki narodowej, a 55,4 proc. na 
usłuąi socjalno-kulturalne? To zna­
czy, że wzrasta dobrobyt kraju, że 
nasza u~ilna wytqżona praca wy­
daje ' owoce, że troska o czło­
wieka pracy Jest u nas na pierw· 
szym miejscu, choć nie zapominamy I 
o potrzebie stałego rozwijania prze 

mysłu clężkleąo, produkcji środków 
produkcji. 

W dyskusji na tema1t budżetu wzię 
ło udział wielu robotników zakładów 
1 Maja. A niem.al każdy z nich pod­
kreślał, że od nas samych, od naszej 
pracy i woli zależy realizacja zamie 
rzeń budżetowych państwa. 

Wkrótce po powrocie z Kongresu 
Kolski zostaje aresztowany i zamknięty 
w Berezie Kartuskiej. Po procesie prze· 
wieziony zostaje do wlezienia w Rawi­
czu. Tu zastaje go wojna 1939 roku. 

Po klęsce wrześniowej przedostaje 
się do Lwowa, qdz1e pracuje jako re­
daktor „Czerwoneqo Sztandaru". Po na• 
paści Niemiec na ZSRR w czerwcu 1941 
roku wstępuje do Armii Czerwonej I 
walczy na froncie. Na wiosnę Hl43 ro-

- Każdy metr materialu ponad ku, w związku ze stratami pon1es1ony• 
plan, każdy krok w kierunku zmniej mi przez PPR w kraju, przerzucony zo­
szenia braków, podniesienia ja«ośL1 staje na tyły frontu niem1eckieąo, do 
produkcji i zwiększenia oszczędnoś Polski. Nie było dane Kolskiemu docze­
ci przynosi nam nowe, dodatkowe kać wyzwolenia ojczyzny. Prawdopo• 
złotówki - powiedział jeden z dys- dobnie wpadł od razu w ręce hitlerow­
kutantów. ob. J. Walczak. - Z tych ców. 
groszy powstają dla naszych dziec• . . 
szkoły, drukuje się nowe ,nakłady Wierny do konc:i sprawie wyzwolenia 
książek, buduje nowe osiedla robot- lydu polsk1eqo, Witek Kolski oddal swe 
nicze. A więc zwi~kszajmy jeszcze I zycle w walce o szczytne •deały, które 
swe wysiłki, przyczyniajmy się co przyświecały całemu jeqo życ;u, O Idea• 
dzień do wzrastania boqactwa na- ły, które dziś stały się rzeczywistością. 
szeqo kraju! (b) (h-k) 

------------------------------------------------·-------------------~-------------------------------------------------------Codzienna nowelka .,Expre~ 

Sceptyk 
B. Priwałow że w1es, _którą oglądaliśmy dzisiaj. nie jest rzc-1 kiedyś dom mlynarza. Czy zdjęcie to jest wierne? 

czyw1stosc1ą, ale propagandą... , Tak jest! A zatem wszystko w porządku! To nie 
- Dziś oglądaliście Wierchow - rzekł i)oważ jest więc propnganda, ale, ŻP tak powiem, histo­

nie przewodniczący - a jutro pokażemy wam ryczny fakt. Dziś widzieliście nasze „wczoraj", 
rówHież .Wierchow. Nasz najstarszy wiekiem to- ta~ jak wczoraj oglądaliście nasze „dziś". Dzię­
warzysz Mikołaj Jegorowicz, będzie waszym kuję wam, obywatele, za wasz pomysł, ażebv wam 

W kołchozie bawiła wycieczka zagranicznych I - W przewodniku tym znajduje się nawet fo- przewodniRiem. to pokazać. A szczególnie wdzięczni jesteśmy pa 
gości, w której skład wchodzili przedstawiciele tografia wsi Wierchow oraz opis okolicy. Prze- Nazajutrz rano „Nieznu·~ony" zaprowadził go- nu i jego „przewodnikowi". · 
różnych zawodów i klas społecznych: byli tam czytam wam go dokładnie: „Wieś leży w niesły- ści nad brzeg Morza Szybińskiego, gdzie stały . -:- Za co mi dziękujecie? _ zapytał z przer;i­
robolnicy, chłopi, a również i reprezentanci.u- chanie pięknej i uroczej dolinie, nad brzegiem dwie motorówki ł trzy wielkie łodzie. Towarzy- zeniem stary sceptyk. _ Przecież nie zrobiłem 
grupowań mieszczańskich. Ogólną uwagę zwra rzeki Szyby. Strome brzegi rzeki stanowi~ tutnJ siwo zajęło w nich miejsca, po czym mara Ilota dla kolektywu nic dobrego. To mog-loby m;rć dla 
cal na siebie pewien starszy pan, o którym de- głęboki jar, przez który przebija się woda". Tak odbiła od brzegu. mnie, w moim kraju, przykre konsekwencie. 
legaci mówili między sobą, że jest on typowym stoi w przewodniku. A wy, co pokazaliście nam Promienie słońca odbijały się od powierzchni _ A jednak wyświadczyliście nam narrawdę 
sceptykiem. dzisiaj? Wieś, stojącą na wzgórzu. Nie widzie- wody, w górze krążyły mewy. ł 1 d ł N 

Otóż ten sceptyk nie podzielał en zjazmu Hśmy tu ani uroczych okolic, ani głębokich J~: - Stopi - rozkazał przewodnik. - Wyłącąć przys ugę.dl 0 P':J " ieznużony". - Dzięki 
Innych i oglądając różne cuda w kołchozie, rów. A gdzie jest rzeka? Chcecie może wmów1c motory. RoLpoczynamy zwiedzanie. wam ":'Pa. nam 0 głowy dobry pomy~ł: oto 

t · d · d k · b · I · 1 ł ł k d ł ł zorganizujemy w naszym klubie wystawę pod uśmiechał się tylko szyderczo, pow arza1ąc je - w nas, ze morze, na torego rzeg1em ezy Oczy jego b yszcza y weso o, ie y wo a : tytułem „Stary Wierchow przed kolektywizaci·ą", 
no jedyne słowo: „Propaganda!" wieś, to rzeka S'lyba, co? Ha, ha, hal A sama - Drodzy goście! Ażeby zobaczyć starą wil"ś, Byłbym _panu wdzięczny, gdyhy ofiarował n<im 

Wieczorem odbyło się w zarządzie kołchozu w~eś! Gdyby nawet w ciągu ostatnie~o <!wierć- musicie spojrzeć w dół. Znajduje się ona pod na- p~n swoj stary przewodnik. Przyda on mi się. 
przyjęcie. B11wiono się doskonale, rozrnbwa była wiec.za zb~dowano 75 pr.ocent nowych dornt>w, mi. w głębi wody: tam, gdzie stała przedtem, kiedy będę oprowadzał inne deleg~rje.„ A zatPrn, 
bardzo ożywiona. Tłumacz aż spocił się, przekła m~sialoby 1e?nak pozostac parę starych. Z ~.zte~- zanim zbudowano tutaj wielką zaporę wodną. moi państwo, nasza podróż po muzeum trwa da­
dając zapyttinia gości. Nagle miły nastrój zmą- d~1es.tu. domow:. wid?c,znych tu, na fotogrnfu, me Nowa wieś z.ostała przy pomocy państwa zbud0- lej„. 
ciło wystąpienie sceptyka, który oświadczy!: w1dz1e!Jśmy dz1s am Jednego. wana w nowym miejscu: widzieliście ją wczoraj. p d 

- Ws~ystko to, co ~am pokazywano tutaj, hylo Kołchoźnicy przyjrzeli się fotografii f któ- Stary Wierrhów Jeży pod nami. Nie zabraliśmy 0 czas.1gdydstardzec pokazywhał gościom róż-
t lk k t andą Zaraz Ze Sobą' Zarzyn·1·~c no\ve z' yc1·e. tych k11'tek ł dre•.v ne szczego Y po wo nego Wierc owa, sceptyk nie y o zręczpą •. on:unis yc.zną propag . ryś z nich powiedział: - ' n „ d I · · · d t K d · d k d d t k t nianvch bud, które slużyły nam uprzednio za 0 ezwa się ani ie nym 5 owem. ie Y Je na wam u ~wo m~, ze .a ies · . - To zdjęcie zrobione było z dachu chaty mły mleszkani·a. łodzie zbliżyły się znowu do brzegu, rzucił swój 

Tu wy1ą_ł z kieszeni surdu~a s~a. ry przewodmk narza. Rzeczywiście tak wyglądała stamtąd d 'k d d dla turystow pragnących zw1edz1c ZSRR, wyda- wieś ' I rzeczywi~cie w głebi wody, roziaśnionf"j pro- przewo 01 0 wo y. 
ny w roku 1925 przez jakiegoś Anglika. · . . . • rnleni11mi słońca, można było widzieć wyraźnie - Doskonale, że ryby nie potrafią czytać -

- Opowiadano nam dzisiaj, że znajdujemy - 1.stotnie - pot':"'1erd~1ł ~~aruszi-k, ktorego kont11rv na pól zasypanych piaskiem domów i rzekł staruszek - bo gdyby się dowiedziały, że 
się we wsi Wierchow _ ciągnął dalej sceptyk.- we wsi n~zywan? .,N1eznuz_ony . - Sa,~zę, towa ~todołl•k. nie ma tutaj żadnego morza, mogłyby jeszcze 
W istocie wieś. w której zatrzymaliśmy się. nie ~zrsze, ze na.lezy pokaz?c. naszym m1lym !!O- _ Przejedźmy się teraz główną ulicą nll~zej pozdychać, jako że ryba nie może żyć bez wody„. 
ma nic wspólnego ze wsią Wierchow. Jest to po s~iom stary Wierc.how. Mowi~r szcze.r7e .. <i•>~Cl~H „tare_i wioski - mówił dalej przewodnik. - Przy Od tego dnia kołchoźnicy n;izyw11ją starego 
prostu „reklamowa" wirś. zbudowana spec.jal'1ie liśm!' tu .tyle ~ ,C 1,ągu _ost~tnlch lat„ ze nt~ m_oz- patrzmy się. jak mieszkaliśmy kiedyś, kiedy nie Mikołaja nie „Nieznużonym", ale „Przewodni­
dla zagranicznych turvstów, która za każdym na ~ię dziwić, 1esh ktos me chce nam wieizyc. ' bvto jeszcze kołchozu. Przvoomnijmv sobie na~zą Idem Turystów". A wystawa, o którPj mówił, 
razem nazywa sie inaczej. - No właśnie! - zachichotał sceptyk. - A 

1 

d:iwną biedę i zacofanie. W tej chwili znairlujemy zorganizowana została istntniP w klubii- knłcho-
Obecni zd~bieli, a sceptyk uśmiechał 'sie dalej zatem teraz, moi państwo, pokażą nam nareszcie się w tvm samvm rniPi~ct•. 'ik~rl kierlv~ fołoi;rraf zowym I od~ iPrlzana iPst prze7. ml0dziP7 szkol-

szyderczo. (,Prawdziwy Wierchow. Tak wiec stan~lo na moim, robił zdiecie naszej wsi. Oto lu cod nami stal na i ludność calei okolicy. , Opr. A. 
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Na 
kiermaszu 

Kupioną książkę 
trzeba natychmiast 

przejrzeć •••• 

Trudny, ale piękny zawód 

Nauczyciel-„inżynierem dusz'' 
Dlaczegóż i Ty 

te.i 
n1e miałbyś poświęc.:ić się 

porywaiącei prac)? 
uanka, Marysia, Zośka, Władlka go zgłosiły się Krystyna, Mairysia i. .. 

i Krystyna cbsiadły w czasie Zosia! 
pauzy paraipet okienny, aby dokoń­
czyć rozpoczętą wczoraj rozmowę.· 

- No więc, jak, dziewczynki? Bo 
ja się już zdecydowałam - zaczyna 
Władka tonem osoby dojnałej. 
Idę do Technikum Budowlanego ... 

- A my - do Technikum Denty 
st-ycznego - mówi Zośka obejmując 
ramieniem Hankę, swą przyjaciółkę 
„od serca". - To jednak miły za­
wód. 

W tym momencie na korytairzu 
szkolnym rozlega się donośne woła­
nie : 

- Klasa 7a i 7b! Prosimy do świe 
tlicy! Przyszła koleżanka z Techni­
kum Pedagogicznego. Rozpo<:zyna­
my zebranie!. .. 

* ... * 
Janka Skowersk-a przyszła do 

· szkoły nr 44 z sercem pełnym 
entuzjazmu. Czy :noże być coś ·mil­
szego, Jak mówić c swym ukocha­

* * * H istoria powyższa jest autenty 
czn.a. Tak, j;;k Janka Skower 

ska, wszyscy uczniowie łódz;kich li­
ceów pedagogicznych odwiedzali 
siódme klasy szkół podstawowy<:h. 
aby zapoznawać kolegów z zawOctem 
nauczycielskim. Szkół bowiem przy­
bywa, nowych kadr nauczycielskicn 
ciągle jeszcze jest za mało. Trzeba 
więc, aby setki zdrowych, dzielnych 
chłopców i dziew<:ząt obrało zawód 
nauczycielski. 

Liceum Pedagogic-zne nr 1 przy I 
ul. Wólczańskiej H?0-202 oraz Lice­
um przy ul. Perla 11 czekają na kan 
dydatów. Aby umcżliwić zgłaszają­
cym się bliższe poznanie życia tych 
liceów, w dnia<:h 25, 26 i 27 bm 
będą tam tzw dni otwarlc. Możecie 
wtedy odwiedzić młodzież liceów i 
~amemu się przekonać. (z) 

nym Liceum Ped.;gogicznym, mówić N 
1 o zawodzie nauczycielskim. który a 1· epsze 

dla niej jest najpiękniejszym zawo , 

dem pod słońcem? . ... ł f d k• 
- Wy tego !eszcze nie rozumiede zespo y $ U enc le 

- Janka zaczęła mówić do zebra-
nych w świetlky, lekko zarum.ien~o wystq p·q 
na ze wzruszenia. - Ale kto się I I 
zdecyduje poświędć zawodowi nau- ( t M 
czyci_elskiemu, kto tylko z.acz~ie się w ea rze uzycznym 
uczyc w tym kierunku p<>Jmuie na-
tychmiast. jak wspaniały to jest za .W niedzielę, 24 _ ma!a br„. KomlsJ<1 

. · . · . . k Olo·cgowa Zrzeszenia ~ udentow Pol 
wod. Nauczyciel. podobnie Ja sl<ich w todzi or1?anizu1e pok11z najlep 
pisarz, jest inżynierem dusz . Ro- s zyC'h st1,1dencktch zesp0lów artystycz 
zumiecie to? Toka.::z obrabia metal. nywc!1. . d d 

· · t k łt k · ystępować be 'l zespoły na'!"rO zo· 
rzezb1arz w01--z.y szta W amie- ne na tegorocznych ·1odzklch ellmlnac 
niu, nauczyciei - kształtuje silne- jac h. · 
go mądrego czlowiel~a budownicze Impreza organizowana pod ha-

, . ...., . ' . slem przyi?otowań do III Komn·e~u Ml1;: 
go Polski SOC}ctilstyczneJ. . ct7vnarorlowego Związku Studentów w 

Następne J~nka zaczyna opowia· Wars7awle I IV Fe~tiwalu Mtoctzie;iy De 
dac o swym l•ceum: o pięknym bu· mokratyczne.I I Studentów w Buka.re~' 
dynl<u. o doskonale urządzony~h pra c ie. odbędzie •ie w cali Teatru Muzvcz 
c;own1ach, o wesołym, urozma1cor:iym nE"<?O 0 l!nrl?. . 10 rano. · 
zyc•u I wszystkim. co Jej zdanrem. 
może zainteresować l<oleżanki i ko· 
leąów . 

Gdy kończy, salę zalega cisza. Po 
chwili wstaje wysoka, jasnowłosa 
dziewczyna. 

- Koleżanka mówiła, że zawód 
naucz.vcielski iest piękny. Przyznaję. 
t.o racja. Ale wydaje mi s.ię, że 1;o 
pra<:a bardzo trudna. Nie wiem, czy 

Już myślq 
o żniwach 

ja na przykład mogłabym dać sob;e Na 
radę. Trzeba tyle umieć, trzeba uże 

Państwowe Ośrodki Maszynowe prze­
prowadz:.ja na teren•e całeqo kraju re 

monty maszyn żniwnych. 
zdJec1u: remont kombajnu w POM 

Srem (woj. poznańskie). 
CAF fo l. Z<lz. Wdowlliskl 

rać się z dzieciakami ... 
- Koleżanka mówi, te · praca nau­

czyciela jest trudna? - podejmuje 
s~vbko Janka. - Każda praca Jest 
trudna. pól<i sie 1e! człowiek nie nau· 
czy. I każda wymaqa wysiłku, ofiar­
ności, odpowledn1e1 w•edzy. Od teqo 
jest Liceum Pedaqoqlcz„e. teby każ­
dy z nas wyko'}ywal ten zawod do­
brze i ze swobodą. A że trzeba duzo 
umieć? - We wszv'itkrcti z?wodach, 
teqo się wymaqa. JeśP zaś chodzi o 
„użeranie się z dziećm•". to nie pra 
wda. Z dz1ećm1 „.e •• utera się". dzie 
cl trzeba wychowywac. trzeba Je ro­
zumieć I umieć zdnbyc ich z~ufa„1e . 

Przecież każdy z nas wie z wtasneqo 
doświadczenia, że rtobremu. lubianemu 
nauczyciele""' młodzież stara się uła­
twiać pracę. a ni„ ut ... ucfn1;.,.i; ••. 
N;istęone pytanie zada.ie jeden z 

chłopców. 
- A czy po skończeniu Liceum 

Pedagogicznego można .da-lej studio­
wać? 

- Oczywiście, że można. Jeżeli 
ktoś jest zdolny, dostaje skierowa­
nie na wyższe stu<i.a. 
Pytań bvło jeszcze wiele. Na 

wszystkie Janka odpowiadała mo­
żliwie wyczerpująco i dokładnie A 
jaki był efekt tej rozmowy? - Na­
stępnego dnia wśród innych ucmiów 
i ~c do Lkewn Pedagogiczne-

A tak jest w wielu zakładach„. 

PrzestarzMe normł-hamutcem 
na dalszej drodze nasze~o 

C · w IELE jest w Zakładach Me-

• 
rOZWO.JU 

0 mówiq na ten temat chanicznych im. Strzelczyk& 
dowodów, potwierdzających 

robo. tn1·cy ZM ··m. Strzelczyka słuszność słów robotników. Od cza-
su wprowadzenia obecnych norm 
wiele się zmieniło w fabryce, doko­
nano nowych usprawnień, zreorga­
nizowano poszczególne operacje pro 
dukcyjne, normy zaś wciąż · są te 
same. 

EUGENIA Kaleta, 19-letn1 fre­
zer Zakładów Mechanicznych 
im. Strzelczyka, poprawiła 

chusteczkę na głowie i uśmiechnęła 
się. 

- Bardzo kocham moją robotę ... 
- zaczęła. - Nie wyobrażam sobie 
wprost, abym mogla pracować w in· 
nym zawodzie z równym zamiłowa­
niem. Wyrabiam normę wysoko, bo 
w 184,7 proc., ale według mnie , nie 
ze wszystkim w tej naszej pracy jest 
tak, jak powinno. 

Takimi słowa.mi zaczęła właśnie 
mówić o normach. Nie ona pierw­
sza w zakładach poruszyła ten 
temat. O normach w przemyśle 
metalowym wspominali już uprze­
dnio bardziej uświadomieni ro­
botnicy, a ostatnio frezer zakła­
dów im. Strzelczyka, Władysław 
Smoczyński, napisał nawet arty­
kuł do „Trybuny Ludu". 
Artykuł ten stał się wyrazem te­

go, oo myśli dziś wielu w zaikła­
dach. Eugenia Kaleta, choć do fa­
bryki przyjechała z radomskiej .w io­
ski Pogroszyn dopiero przed trzema 
laty, niejedno może powiedzieć w 
tej ~pra\vie. 

A więc przede wszystkim to, ie 
not"my nie są słuszne, ie są za ni­
skie, a &ym samym nie spełniają 
swej roli zarówno w stosunku do fa­
bryki, jak i do robotnika. 

- Bo weźmy choćby moją pra­
cę ... - mówi Kaleta. - Na fre­
za•rce wyrabiam normę prawie w 
200 proc. Czy jednak jest to JUŻ 
wszystko na co mnie stać? Czy 
wszystkie rezerwy wykorzystuję 
dla produkcji? Nie. Obserwuję 
często, jak wiele czasu roboczego 
marnuje się na naszym oddziale, 
jak frezerzy odchodzą od maszyn ... 
A przedeż wykonują. a nawet prze 
kraczają normy. Niejeden więc 
może powiedzieć: - Dlaczego mam 
się starać. aby zwiększyć wydaj­
ność, skoro i tak robię dwa razy 
tyle, ile wynosi moja norma? 
I dlatego właśnie należałoby zre­

widować przestarzałe normy, a wpro 
wadzić nowe, oparte na prawdzi­
wych możliwościach człowieka i ma­
szyny. 
Słuszność słów Eugenii Kalety po­

twierdzają liczby. Na frezerni prze 
ciętne wykonanie norm produkcyj­
nych sięga ponad 200 proc. A takich 
jak Eugeniusz Kondracik. który wy 
rabiia przeciętnie 270,5 proc. normy, 
jest wielu. 

Podobnie jest I na Innych oddzialach, 
Jak np. w narzędziowni, gdzie Br<Jni· 
sław Kochański osiąga przeciętnie 308 ,8 
proc, normy, a 194 proc. nisko kwallfl­
kow:mego Zdzisława Kozlowsklei:'o sla· 
nowi najniższy wynik produkcyjny. W 
tym oddziale tylko trzech robotnil<ów 
osiąga wyniki pracy niższe od 130 proc. 

o sytuacji, jaka wytworzyła się 
w związku z nieżyciowymi i 
przestarzałymi normami, mó­

wią ze zrozumieniem i głęboką tro­
ską znani przodownicy pracy Za­
kładów Mechankznych im. Strzel­
czyka frezerzy: V\Tładysław Smoczyń 
ski, Stanisław Perdas i Jan Skiep­
ko. 

W naszym oddziale mechanicz­
nym - mówi Smoczyński - dział 

frezerski osią~a 170 proc. Jesz<:ze 
wyższe przekroczenie norm uzysku­
je narzędziownia. Jasne, że nie dla­
tego, że wszyscy robotnicy tam za­
trudnieni oo przodownicy pracy, ale 
dlatego, że normy nasze są już prze­
starzałe i że wskutek tego nie speł­
niają swej roli. 

~ 
Bo weżmy choćby tald takt, W na-

szej fabryce wydajność pracy rośnie za 
wolno. W roku 195? przeciętna płaca 
na jednego robotnika wzrosła u nas 
w stosunku do roku 1951 o 31,6 proc., a 
wydajność pracy tyll<o o ?4,6 proc. A 
przecież Jeżeli wydajność pracy nie 
rośnie szybciej niż płace, odbija się to 
na gospodarce zakładu, na jeiro ren­
towności. I tak tl'ż jest u nas. W nb. 
roku przekroczyliśmy koszty produk­
cji prawie o 12 proc. w stosunku do 
planu I o 5, 7 proc. w stosunku do ko· 
sztów rzeczywistych w roku 1951. 'Na­
tomiast planu rocznego nie wykonaliś· 
iny, mimo że średnie wylconanle norm 
w zal<ładzie wyniosło 175 proc. 

- Jak więc wid.:ić i w naszych za 
kładach znaleźć można fakty, o któ­
rych mówił przewodniczący CRZZ, 
ob. Kłosiewicz. Stare, niesłuszne już 
normy nie tylko nie stanowią za­
chęty i bodźca do wzrostu wydaj­
ności pracy, ale w poważnym stopniu· 
ją hamują, pozwalają na bume­
lanctwo i nieróbstwo, powodują o­
bojętność wobec zagadnienia podno­
szenia wied zy fachowej. Jest to zja­
w isko złe i demoralizujące załogę. 

Podobnego zdania co frezer Smo:.. 
czyński są i inni. Stanisław Perdas, 
który wykonał już zadania planu 
6-letniego, wskazuje na niesłuszność 
obowiązującego obecnie katalogu 
norm i płac i uwa,ża taki stan :z;a 
szkodliwy dla robotnika i produkcji. 

.·. Ol DNI· GAS"WB\TM~;J .. ·. 
łf KS!AłKI i.Pi'\Asll·u • tA 
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W wielu wypadkach stanowią 
więc one czynnik samouspokojenia 
załogi, uśpienia ambicj•i i troski o 
stałe podnoszenie kwaliflka<:ji za­
wodowych. 

Pr7.ykładem, jak łatwo bez odpowie• 
dnich kwalltlkacJI zawodowych mnżna 
przekraczać l)ormy, Jest Wacław Dzlo· 
nek. leszcze pół roku temu był on 
urzędnikiem biura rachuby tych zakła· 
dów, a dzjś wyrabia na heblarkach 211 
proc. normy. Dzionek jest młodym 
robotnikiem, nie kończył żadnej szkoły 
zawodowej, a po półrocznej zaledwie 
prac.y przy maszynie potrafi w tak W'/• 
sokim stopniu przekraczać normy. 
Przytoczone tu fakty świadczą, ił 

słuszne uwagi robotników Zakładów 
Mechanicznych im. Strzelczyka, do­
tyczące przestarza.łych norm, społ­
kać się powinny z całym zrozumie­
niem. 

Tylko bowiem rzeczowe normy, 
odpowiadające konkretnym warun­
kom produkcji, mo.gą stać się pod­
stawą nowych sukcesów - dźwignią 
naszego budownictwa socjalistycz-
nego. (W) 

• •.• przeprowadzono desynfel<c)ę w 
mieszkaniach i w piwnicach bloku nr 3 
przy ul. Zawiszy 36. Komary wyqinęł1 
zupełnie .•• 

• ••. na skutek Interwencji w Ko· 
mendzie Miejskiej SP, uczeń li Szl<oły 
TPD - Tadeusz Pięta otrzymał dyplom 
uznania za pracę w bryqadzie rolnej 
SP, zaś dyrektor szkoły zwrócił się do 
zespołu „Branisze" w sprawie wyplace 
nia uczniowi należnej mu kwoty. 

• ••. wydano zarządzenie dokonania 
rozbiórki zniszczonych, a qrożących 
niebezpieczeństwem murów na posesji 
przy ul. Kilińskieqo 211. 

• ... pedaqoqiczny nadzór nad szkołą 
TPD w Ozorkowie został zwiększony. 
Wychowawcy, stosujący niewłaściwe me 
tody, ponieśli konsekwencje służbowe. 

• ... wydano polecenie kierownikom 
sklepów konfekcyjnych doprowadz„nia 
do estatyczneqo wyqlądu odzieży, zal<u 
pionej przez konsumenta, 

• .•• Ministerstwo Poczt I Teleqraf6w 
po zbadaniu sprawy uznało słusznosć 
pretensji naszeqo Czytelnika, ob. Jana 
Arentowicza i w związku z nlewyl<orzy 
staniem przez nieqo urlopu wypoczyn­
l<oweqo za rol< 1952 - przesunęło wy­
mienionemu termin przeniesienia w stan 
spocz,)'nku o 1 miesiąc, Ponadto lidzie 
lono mu zaleqłeqo urlopu wypoczynko­
weqo. 

• ... lokatorzy domu przy ul. Złotej 
nr 12 otrzymają z MZBM potrzebną 
ilość okien z rozbiórek do założenia Ich 
w poszczeqólnych mieszkaniach. Wyda· 
no pelecenie sp. „Elel<troqranit" śpiesz 
neqo wykonania robót dachowych. · 

Grzegorz Tirnofiejew 

UCZEŃ 
Miał odbyć się mój odczyt w hucie szkła w „Hortensji". 
Jechałem wcześnie. Ra.nek zaczął się pogodnie. 
Aż gdzieś na malej stacji drobny żwl• za.chr:z;ęścłl. 
Pociąg przystanął. Chłopiec do wagonu podbiegł, 

Otworzył drzwi i wskoczył, !l'Włzdnął, ręką skinął •• , 
Miał ruchy lekkie, zwinne •.• Zachwyca.I urod~ •• , 
Gdy się odwrócił do mnie z roześmianą mini\, 
Patrzyła z jego oczu moja dawna młodość. 

No cóź. dzień dobry, chłopcze! Niezwykłe spotkanie! 
Więc ty mnie najlepszego już bez skaz powtórzysz? 
Szkolny tornister przewieszony miał przez ramię ••• 
Tak, uczy się codziennie ••• I nawet w podróży. 

Dojeżdża z wioski. Ojciec z małorolnych. Stamtąd 
Wielu poszło do miasta kształcić się. do huty ••• 
- Dziś dobry czas! - Radośnie ruszył u drzwi klamkt'l· 
I wska.zał bliski Piotrków dymem hut osnuty. 

Wyrnśnie z niego tęgi hutnik. to bezsprzecznie. 
A moic wynalazca lub inżynier, technik? 
Już dziś odrabia - mówi - najstaranniej lekcje 
l był na młodzieźoWYm Zlocie wśród najlepszych. 

Ruderą brzydkich przedmieść mignął w oknie Piotrków, · 
- Zmienimy Polskę! (Oczy: dwa olbrzymie 
Hutnicze piecel. Rękę moją ścisnął mocno 
I wysiadł, nim zdążyłem spytać się o lmlę. 

Sledziłel\1 moją młodość na peronie w ł.lumie. 
Romantyzm? Ale jaki! Ten, co świat przemienia! 
I grały najradośniej w dnia zgiełkliwym szumie 
Niedokonane pieśni mojego marzenia, 
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Książka pomaga 
P

AMIĘTAMY je z lat przedwojennych. Małe, zagubione wśród 
lasów i pól. Zabite de.>kami - jak wówczas mówiono - zapomnia­

. ne, wegetowały odcięte od res·z!y świata. Wsie, dla których listo-
nosz pojawiający się z listem był niecodziennym wydarzeniem. Wsie, 
których mieszkańcy nie s~yszeli nawet o takich rzę.c1.ach jak radio, 
film, gdzie jedynymi książkami były religijne kalendarze. 

I do takich właśnie wsi, do tych małych i dalekich, dotarła wresz­
cie prawda, dotarła oświata i kultura. Gazety, książki, nierzadko radio, 
wreszcie film, rozpoczęly walkę z wiekowym zacofaniem, zaczęły nieść 
światło prawd~iwej nauki. 

Film - kolosalna jest je(lo- rola w 
dziele uświadamiania mas. W żywy, 
bezpośredni sposób mów~ on o rzeczach 
pięknych i wielkich, bawi i uczy. Film 
zdobył już wieś. K,aidorazowy przyjazd 
kina ruchomego witany jest przez mie­
szkańców z żywą radością, a każdy 
obraz omawiany przez długie wieczo-
ry ••. 

* * 
P

RZYJADĄ, nie przyjadą, przy-
jadą, nie przyjadą„. - za każ­
dym słowem na ziemię spadał 

maleńki. fioletowy kwiatek b;zu. 
- Jadą! - Marysię poderwał z 

miejsca radosny okrzyk. Rzuciwszy 
na ziemię obe;rwaną do pol'Owy z 
kwiatków gałązk.ę wybiegła na dro­
gę. środkiem jej jechał naładowany 

Z „Expressem" 
i PJTI< 
do Ze!azowei Woli 

{'liemal zar<lz po ukazaniu się 
wczorajszego „Expressu" na mie ·­
ście, pierwsi Czytelnicy zqlosili się 
do PTTK przy ul. Piotrkowskiej 70, 
qdzie przyjmuje się zapisy kandy· 
datów na naszą wycieczkę. 

Piękny jest park w żelazowej 
Woli. dokąd zapraszamy Czytelni­
ków na niedzielę, 24 bm. Koncert 
w wykonaniu Władysława Kędry, 
będzie niewątpliwie największą a­
trakcją. 

Po koncercie będziemy moqli po 
qrać w piłkę i popływać, jeśli oc'l.y 
wiście dopisze poqoda. 

Dla tych Czytelnikow, którzy nu! 
zaopatrzyli się w kupony uprawnia 
jące do nabycia po cenach zniża· 
nych '25 zł) karty uczestnictwa na 
wycieczkę, zamieszczamy dzisiaj 
kupon zapasowy. Należy się z nim 
zqłosić do PTTt( przy ul. Plotrkow 
sklej 70. A w niedzielę Jedziemy 
wszyscy oto :tel.uowe! Woli. 

Kupon 
uczestnictwa 

w wycieczce 
E ,. 

" xpressu • 
PTTli o 

I 

do Żelazowe.f 'Voli 

wóz. Kiedy stanął przed remizą ob­
stąpiła go zaraz gromada dzieci. Co 
ciekawsi i odważniejsi chłopcy za­
częli pokazywać palcami na zdejmo 
wane z wozu paki, skrzynie i pudeł-
kL . ' 

Kociak, Baranowski i Nowak -
czlonkowie załogi kina, z miejsca za 
brali s-ię do roboty. Przede wszyst­
kim trzeba było opróżnić widownię. 
Stały tam czerwone strażackie wo­
zy, a na ścianie, gdzie miał być u­
mieszczony ekran, wisiały długie 
parciańe węże. Podezas gdy jedni wy 
nosili z sali zbędne przedmioty, me­
chanik Baranowski ustawiał już pro 
jektor i instalował głośnik. 

A wieczorem. kiedy wszystko było 
uotowe i na jednej ze ścian bi<'lił się 
prostokat ekranu zaczęli się schodzić 
widzowie... • 

R.ozpoq:ęto pierws:r.y seans ... 

GODZINA 22. O tej porze Ochę­
żyn _ pogrążony jest zazwyczaj 
we śnie. 

Ale od ubiegłego roku, od chwili 
kiedy wieś odwiedziło po raz 
pierwszy kino ruchome. oo naj­
mniej raz w miesiacu wieś jest gwar 
na, roześmiana, pełna życia do póż­
nych godzin nocnych. 

I dziś próżno by szukać po chału­
pach mieszkaf1ców Ochężyna. Wszy­
scy znajdują się w sali strażackiej, 
dokąd przybyło kino objazdowe. 

Na srebrnym ekranie ukazują się 
obrazy. Na sali co 'chwila wybucha 
qłośny śmiech, A qdy bohAterowie 
filmu puszczają się -w zawrotny t<1-
1>iec, sied:.tący na sali nie wytrzymu 
ją. W takt szybkleqo kozaka pr:i:y­
tupują qłośno. 

Koniec. Przerwa. Za chwilę bę­
dzie się wyświetlać nflstępny fi.Im. 
Wszyscy mąją rozpromienione twa­
rze i ro7.eśmiane oczy. Oj. bedzie o 
czym mówić w ciągu _najbliższych 
wieczorów. 

• - Bo jvk się człowiek tak napa­
trzy do syta, pośmieje , a nieraz i po 
płacze, musi się potem podzielić z 
drugimi swoimi wrażeniami - · roz­
wodzi się Frnnciszek Cymara. - Ze 
by tylko częściej przyjeżdżało to ki­
no„. 

- Pr.zydalaby &ię i kronika - do 
dBje syn Cymary, Edward. - Widzia 
łoby się wtedy to vtszystko, o czym 
piszą w gazetach. 

- Przed wojną nie chodziliśmy 
do kina - mówi ojciec. Siedzący o­
bok młodzi chłopcy nadstawiają u-

I szu._ Dla nich to czasy odległe i ob­
ce. "'" pt•zebudowie polskiej lł'Si 

- Byli tacy - gadał s-tary - co 
to nie tylko nie widzieli kina, ale na­
wet nie słyszeli, że coś takiego ist-

Bibtioteka Miejska im: L. Wary1l­
slciego w Łodzi nie jest martwą sktad 
nicą starych książek, a le instytucją, 

nieje... która w swo}ej działp.lności <Jtawiqzu 
_ Cypruśl - zaszeptał Wacek je 'do najważniejszych spraw życia 

Doro:i:ik. - Ile razy byleś jui w ki- bieżącego. Inte1·esujqce są też zaw­
nie. sze wystawy, które organizuje ona 

Mały chłopiec rozłożl;'ł. palce i po rokrocznie w maju w okresie Dni 
ruszając ustami, w mysi• coś liczył. O· . t K · · k ' · p 
T<ik. widział już chyba ze dwanaście SWJ.a Y, si.ąz t i ras11. . . 
filmów. ] Rok temu wystawa, ktorct o-

- Ostatnio pisaliśmy ·wypracowa glądaliśmy tam, została zorgam-
nie o kinie - zwierzył się trzeci • 
chłopiec. Jerzy Oiek. - Jakie fllmy c • • 
h _istoryczne poznałeś i czy porrioąły oraz w1~ce1 
c1 one w nauce? '1 

-. No i co n"pisa!„ś? - dopyty- Ił d • 
wali się pozostali malcy. IU ZI pracy 

- Pisałem . o bitwie .stalinqradz- k 
kiej, o„. w wo·,. łódz im 

W .tej chwili sala pogrążyła się w 
ciemnościach. Na ekranie ukazał się · • 
tytuł „Nauczyciel". UCZY Się 

Wszyscy poruszyli się na ławkach, •A ka 05· vi•s„l•eno 
sadowiąc wygodniej. Zapanowała ci 1~zv· f R , 
sza. Ludzie pracy z ir..i.aist i Vv~i w woj. 
Warczał motor projektora. Przed 

oczyma przesuwały się obrazy. Hi­
storia życia i pracy wiejskiego na­
uczyciela ... 

Póżno _w nocy rozes-zli się do do­
'mów. Zadowoleni, pełni wrażeń. 

Gdyby któregoś z ochężyniaków 
spytać, co mu daje oglądanie' fil­
mów, powiedziałby chyba to samo, 
co napisał w książce życzeń kina ru 
chomego Nr 10 ki:erownik szkoły w 
Drzewocinach. 

.... .filmy przyczyniaJą stę do wycho­
wania nowego człowieka. pobudzają 
świadomość obywateli. skłaniają do 
aktywneg-o udziału w budownictwie so­
cjalistycznym ... " 

łódzkim, pragnąc )Jliżej zapoznać 
się z sukcesam.i jakie· 0•3iągnęli lu­
dzie Związku Ra<l·z.ieckiego we wszy 
st.kich dziedzi:na<:h życia gospodar­
czego i kulturalnego, licznie przysitę 
pują do nauki języka r06yjstkiego. 

O rosnącej stale -popularności kur 
sów języka rosyjskieqo świadczy 
fakt, że w pierwszym kwartale br. 
w zakładach pracy, qromadach, spół 
dzielniach produkcyjnych i PGR-ach 
woj. lód z I< ieqo Powstały 144 nowe 
kursy języka rosyjskieqo, obejmują 
ce blisko 2,5 tys. słuchaczy. 

Obecnie w wuj . łód?Jkim istnieją 
693 kursy języka 1"0Syj:oikiego, liczą­
ce ponad 13 tys. uczestników. 

W, ciągu I kwartai:u br. naukę ję 
zyka rosyjskiego ukończyło 3480 o­
sób. 

Wei udział 
• w nasze/ an.kiecie 

• Co mi się najbardziej podoba w „Expressie"? Jakie 
pozycje czytam najchętniej i dlaczego? 

911 Co mi się w „Expressie" nie podoba i dlaczego? 
Ile Czy gazeta pomaga mi w pracy? W jaki sposób? 
R Co chciałbym jeszcze widzieć na łamach gazety? 

- oto pytania, jakie zadal i śmy Czytelnikom w naszej nowej an-: 
· kiecie, zorganizowanej z okazji Dni Oświaty. Książki f Prasy. 

Piszcie szczerze i śmiało . hik jak czujecie. jak myślicie. Uwagi Wa~ 
&ze pomogą nam w dalszej pracy nad gazetą. 

Przypominamy, że można odpowiedzieć na jedno lub kilka wy­
branych pytań. Odpowiedzi oczeku jemy do dnia 3L maja. 

Uczestników ankiety oczekuje ·wiele cennych ·nagród. a mhno­
wicie: teczka skórzana, 2 wiecznt pióra. 15• wartościowych książek. 

zowana pod haslem „Biblio­
teka Miejska na uslugach przemysłu 
lódzkiego". Tegoroczna, pod nazwą 
„Biblioteka Miejska - dia terenu :oi 
niczegq okolic miasta Łodzi" poświę­
cona jest zągadnieniom rolnictwa i 
wszystkim kwestiom z nim związa-
nym. . · 

l boqatych za<:obów biblioteki w 
zakresie aqrotecnl'iki i aqrobiołoqli 
wystawiono drobną część - okolo 
1 OOO ekspor:atów. Poseqr~qowa --of! w 
oddzielne działy mówią nam: o upra­
wie .tboża, ro<lin oleistych, z1emn 1a · 
ków itd. - o oqrodownictwie, wa­
rzywnictwie, sadownictwie, pszczelar 
stwle, o racjonalnej hodowli bydła i 
drobiu, o hodowli zwierząt futerk<>­
wych I l.eśnictwie. Jest i dział poświę 
eony rybolówstw:J, n;ituralni" po;ę­
temu w znac:i:ęniu nie sportowym, ale 
o.ospodarczym. , 
Dewizą dzialu „Czytelnictwo" jest 

hasło rzucone przez prezesa Samo­
pomocy Chlopskiej St lg"!.ara: 
„Chcąc wciągnąć masy chłopskie do 

·o. k.tywneąo udzialu w budowie spół­
dzielczości - trzeba uporządkować 
na w~i czytelnictwo książek i czaso­
pism." 

Dalsze dzia.ly prezentują książ­
ki o mechanizacji i technice. Na osob 
nym mie.iscu widzimu dzieła z agro- . 
b10togii radzieckiej, która może po­
szcz11cić sie tn ki mi wspaniałymi po­
zyc.inmi, jak dzieła Mi.c:wrina i Ły­
senki. Ostatni wreszcie dział poko.­
·w.ie nam wii>ś w literaturze pięknej 
polokiej i radzieckiej. 

Bardzo pouczajace są plansze iln­
strnjące poszczepólne odcinki życia 
wsi. rozwój spółdzielni prod1ikcyj­
nych na przestrzeni trzech !at, jaka 
Jest wydai"1ość z hektnra w gospodar 
ce indyw;d1ialnt?j, a jaka w zespofo­
we,1 itd. Są to dnne suche, al.e "!apet­
niajn.ce nn~ opt11mizmem. Wyknz11jq 
hnv•;em. 4ak rośnie zacofa.na kieduś 
unes, jak 1mowoc;:eśnia .ią sie jej 
na.rzędzi.n, nra.c11. jak podnosi się jej 
kuitura i bognctwo. 

Cnlość wystawy przedsta.1ria się 
bardzo estetycznie - la.dnie wykona­
ne embtemat11, d•1ŻQ kwia.tów i wie­
te przestrzeni, tak, ab•i:J sala moql"a 
zm;eśc1ć in·k naiwiecej 21niedwją­
q1ch. A bedzie irh n~p~awdę Vli"!hi. 
bo prócz zorponizo11Jani1ch zbioro­
wych wy~ierzek. złożom1rh z grvp 
""T<:cnnumn-ów i klnrm1•nikóv; uspo­
!.'Jcznim1,11ch ao~podarstrn rn17'11JCh, 
k.orz11stnr " n;ni r>0win·rd d'.ierżav-­
cu 09rń'1kń1v tł,;..,łkn"'''"h w n"nn·;_ 
rnr"'i T"'""+" oraz rolnicy z dzi.„lek. 
nodmiejskich. A. 

„Domek trzech dziewczą~" 

oo raz 200 
Teatr Mały obchodzi niecodzien­

ny jubileusz: oto w piątek 22 maja 
po raz . 200 grany tam będzie 
„pnmek trzech dziewcząt". 

Za kiika dni wchodz; na afi1z tego 
trntru piękna operetka Sunivana 
„Mikado". „ ............................................................... „ ... „ ...... „„ ....... „ ..................... „ ............ ______________________________________________ _ 

Janka podniosła ręce w bufiastych rę­
kawach drelichu i zaczęła wpychać pod 
chustkę pęki niesfornych włosów, wymy­
ln ;ących się na wietrze. Stała tak, lekko 
podana do tyłu, oparta jednym butem o 
żelazny póler. W dole woda pokryta !:,y­
ła tęczą oliwy, niby skrzydło ogromnej 
ważki. Zbutwiałe pale porastała kreza 
m;.iszel i zielony mech. 

- Właściwie to nie zapoznaliśmy 5ię 
tak całkiem - uśmiechnęła się nag!e 
dziewczyna. - Ja się nazywam lanina 
Melaniuk - wyciągnęła rękę. - Ale nie 
wiem, jak wam na imię. 

Jestem Leon ,..:_ przedstawił Sl(i. 

A na nazwisko? 
To jest nazwisko. 
A na im.ię? 
Na imię mam Teofil - uśmiechnął 

się Leon, lekko zakłopotany. - Wszyscy 
na mnie zawsze wołają Leon, to mi służy 
i za imię, i za nazwisko. 

Dziewczyna zaśmiała się. 
- f eanette, chere .. : - powtarzał Leon 

uwodzicielsko. 
- , Czemu wy tak ciągle z cudzoziem-

7b) Leon drgnął. Też coś? Jak samo zapy-
tała go czarnbwlosa Cecile przed wielu 
laty w Cherbourgu na rue de Saint Mere 
Eglise, kiedy zaczepił ją po pifanemu w 
czasie strajku dokerów. 

- No jakże to, panierrko - odparl 
pobłażliwie. - Ja bylem w KPF we 
Francji ... Było nas tam sporo Polaków ... 
I w Związku Marynarzy. 

>1.a? - zauważyła Janka trzeźwo. ..,.__ Jaka ja tam panienka? - parsknę-
~lnie się na to nie nabierze. la Janka. - Jeste111 w ZMP i' już pól ro-

- Bo ja_ jestem w połowie Francuz, w ku, jak mnie przyjęto na kandydata do 
połowie ·Polak, a poza ty)ll jeszcze czort partii. 
wie kto. Szli powoli, noga za nogą, po kamien 

- Kosmopolita oświadczyła z żar- nych płytach nabrzeża, przeskaku iąc zwo 
tobliwą ironią dziewczyna. - A czemu 1e łańcuchów i żelastwa. Nadrabiali w 
to tak? ten sposób drogi, obchodząc prostokąty 

- Siedziałem we Francji i na Zacho- basen6w, ale nie śpieszvło im się . Od wo­
dzie prawie całe życie. Przyjechałem do- dy promieniowało przyiemnYm chłodem 
piero w czterdziestym piątym roku. iak od szyby w nagrzanej izbie. 

Marynarz - stwierdziła , Janka. Leon ujął dziewczynę . pod ramię, ale 

Leon wyiął paczkę. -papierosów i poC7ę 
stował Jankę. Zawahała się chwilę, a'.e 
wzięła )ednego. Zapalili. 

Leonowi rozwiązał się język. Opowia­
dał jej historie prawdziwe i zmyślone, za 
bawiał, rzucał dowcipy ·pieprzne i dwu­
znaczne. Słuchała wszystkiego, trochę roz 
targniona," zapatrzona w wodę kanału, to 
znowu w zielone kępy trzciny i wzlatu­
jące jak puch z ost6w, niesiony wiatrem, 
białe pęki mew. Czasami ni stąd ni zo­
wąd spoglądała mu prosto w oczy dłu­
gim, uważnym spojrzeniem, aż Leon tra 
cił pewność siebie i zapominał, o czym ' . . mow1. 

Kujawiaki . w megafonach urwały się 
r6wnie nagle, jak się zaczęły. Dziewczy­
na frunęła, żegnając Leona. Umówili się .., . 
przy wyJscm ... 

II 
Zgadliście. odsunęła się lekko, .szli więc swobodnie, 
Znam się na ludziach - powie- trzymając się za ręce, niby para dzieci. Zahuczał młot pneumatyczny, przeszła 

działa poważnie. Wybijali krok do taktu radzieckiego mar 5eria po blasze. ' 
- To starzy wyiechali za robotą, 'za, nuconego przez Jankę. Butv dziew- Można? 

przed wofoą? - spytała po chwili. .::zyny miały pozdzierane · porysowane - Gotowe! 
- Tak. Najpierw do Westfalii. a po.:- nosy. - Jazda„. 

tern do Frandi. To było za sanacji. Mia- Na chwilę słońce zaplątało się w sieć' Przeiechali kilka metrów. Widać było 
Iem wtedy dziesięć lat. ~talowych lin od wielkiego, stuton,owego tylko nogi, l\gięte w kolanach, zaparte w 

- A gdz~ekie mieszkali? - pytała. dźwigu pływającego, przy riomocy które- ziemię, dygocące od wysiłku. Nogi te za-
- R6żnie. W czasie wofoy w Cher- go wstawiano maszyny do zwodowa- haczały piętami o brudny beton pochyl-

bourgu. Ojciec pracował w stoczni, a ja po nych jednostek. Z komina pontonu snu- ni, zasypany odłamkami żelaza, pordze­
sz.e.dłem do marynarki i zjeździłem całyj la . się, biała pan. ż.elazne cielsko }mier- w}ałymi wi6rami pościnanych odprys­
św1at. · dz1ało\ rozprazoną oliwą. Potem słonce za kow. okruchami orzepal·onvch elektrod. 

- Kosmopolita - powtórzyła. - Czy kryła wysoka, czarna ściana doku. Holow • 
wy jesteście partyjny, Leonie?. _ nik 2"Wizdal z daleka._ ,iJ). c. n.l 

; 
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Na razie 
w iednym 

a wkrótce 

-------....,..---------- • · STR.. 5. 

Gzy wiecie, że„. Kto 1ir 

pierwszy -~.~~;,(ii, ~'CA 

Nasz n~wy konkurs 
w dwóch miasteczkach 

całą władzę 
- będą sprawowały dziEci 

.„w roku 1939 dzienny na 
kład gazet wynosił 900.000 
egzemplarzy. W lutym roku 
1952 jednorazowy nakład 
gazet wynosił 15.931.000 
egzemplarzy. 

podejmie r:Ir ~ 
apel? ~~o 

ODCZYT W WOK 
.w d_nlu 20 bm„ o qodz. 18, w Woje· 

wodzk1m Domu Kultury w Łodzi, przy 
ul. Trauqutta 18, Gr'zeqorz Timofiejew 
wyqłos1 odczyt pt .. ,Rewolucyjne trady­
cje polskiej klasy robotn.czej". 

O KOPERNIKU 
We czwartek, 21 maja o qodz. 18.30 

w Muzeum Sztuki w Łodzi odbędzie s•ę 
odczyt dr Zofii Libiszowskiej pt. „Mi· 
kol•! Kop„rnik na tle polskieqo Odro· 
dzenla''. Będzie to p1er~:5zy odczyt z 
cyklu pośwu~coneqo epoce Odrodze-

• n1a. a orqanizowaneqo przez Łódzki-! 
Towarzystwo Naukowo i Muzeum Sztu· 
ki. 

„MELDUNEK MUZYCZNY" 
W niedzielę, 24 bm„ o qodz. 19, w 

salt teatralnej MOK wystąpi reprezen­
tacyf~y zespół estradowy Domu Wojska 
Polsk1eqo z Warszawy z widowiskiem 
słowno · muzycznym pt. „Meldunek mu 
Z''CZny•'. 

Udział wezmą: kwartet wokalny, kwin 
tet akordeonistów, duet taneczny, or­
kiestra oraz sol iścł. 
Mi~~edsprzedaż biletów w „Orbisie" i 

Bary mleczne 
otwarło 
w Spale 
i Andrespolu 
Okręgowe Przedsiębiorstwo Detalu 

i Barów Mlecznych uruchomiło na 
sezon letni bar mleczny w Spale. 
Poza tym planuje się otwarcie stałe-
go baru w Andrespolu. (z) 

Książka nr 3 

Ogromnym zainteresowaniem wśród 
dzieci cieszy się zorganizowane na 
wzór radzieckiego „Arteku" dziecię­
ce miasteczko w Podgrodziu. Nie­
stety, jest ono zbyt małe, by po­
m1esc1c całą młodzież zasługu­

jącą n<1. to. 

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Stalinogrodzie posta­
nowiło więc wybudować podobne 
miasteczko także na swym terenie. 

Obecnie przeprowadza się wstępne 
prace nad zorganizowar,iem miastecz 
ka: wybiera się odpowiednie miejsce 
itp. 

Tak więc będziemy mieli w Pols-
ce dwa miasteczka dziecięce. (u) 

Śnieg pada.~. Nie wszyscy z nas pamiętają czasy 
przedwojenne i warunki, w jakich żył. 
pracował i walczył o swoje prawa ro­
botnik polski. Niejako pamiątką owych Chociaż dzień 18 maja byl ciepl1J 
złych czasów, które przeminęły. 1est i słoneczny i nic nie wróżylo zabu­
znakomita powieść znanego polskiego rzeń atmosferycznych - przechod­
pisarza wspólczesnego, odznaczonego nie, udajqcy się uiicą Przejazd od -Ki 
Nagrodą Państwową. lińskiego w stronę Piotrkowskiej, by 

Akcja powieści rozgrywa się w pew- !i świadkami dziwnego zjawiska. W 
nym mieście położonym nad Wisłą. Opo powietrzu zawirowaly ogromne pla­
wiada ona o smutnej prawdzie minio- t~ ~ni~gu .. _Była. godzina 14 !fl~n. ~O 
nych dni, 0 bezroboclu w miastach, 0 Na3dziwm~1sze,. ze ~laty, zasc1ela1ą­
strajkach w fabrykach, 0 demonstpi- ce. calą u~ic~, n~e ta1?lY pod gorqc11-
cj:1ch wyzyskiwanych robotnikó\\, 0 mi pr".miema_mi slonca: . . 
nędzy mas chlops .dch na wsi. a równo- ) Co ciekawsi_ nac!iyla'.'. s_fę i s~ęgah 
cześnie pokazuje., jak wśród ustawicz- po PlG;tY? af?y :m się b!tze1 p~z111rzeć: 
nej walki krzepnie ruch robotniczy, .Jak Zdziwienie ich _wne_t ustqpilo m1e3 
rośnie uświadomienie klasowe chłopów. sca rozcz.arowa":"m t„. zg~rs~e~i1L. 

Odznaczająca się głębokimi wa lora- Okazalo. się bowiem, źe to nie ~nieg; 
mi ideolol!'icznymi i artystycznymi po- lecz _duze _platy ba:V~ln_v,_ ktorym. 
wieść ta napisana została na podstawie mośc1la _ulicę ~rze~e:dza3ąca tędu 
autentvcznvch zdarzeń. Jej bohaterami w szybkim tem~ie cięzarówka z tym 
sn ludzie wzi\ci z życia i dlnteg-o jest cennym ladun~1em. , 
ima bardzo snQ"estywna i przemawia do :- J~k b~d_zie z wagą. - z~~ta'";a-
serca czytelnika. 1y1a! się nte_Jed~n - bo. z~mm etę-

. • . . zarowka do3edne do mie3sca prze-
Obec~ie od?ywaf? ;1~ prace nad sf1I- znaczenia. będzie lekka jak piórko. 

mowaniem tei pow1esc1. gdyż z cennego ladunku może w ten 
Kto jest autorem tej powieści, sposób pozostać tylko wspomnienie„. 

jaki jest jej tytuł i która z posta- St. S. . . 
· • t 'b d · • . (Nazwisko i adres w posiadaniu 

c1 Jes naJ ar zieJ zasadmcza "'' redakcji) 
tej powieści? 

Kto pójdzie śladem komitetu nr 11 b? 
Książki czekają! 

W każdym bloku „hLblioteka sąsiedzka" 
I 

Jak Już donieśliśmy wczoraj, ko-1 bliotekę sąsiedzką". Jeśli zaś ma­
mltet blokowy nr 116 w Łodzi z o- cie jeszcze jakieś pytania - zgłoście 
kazji Dni Oświaty, Książki i Pra- się na ul. Traugutta 18, do Woj. Do­
sy urządził w swym bloku „biblio- mu Kultury, pokój 211 lub 215 albo 
tekę sąsiedzką", wzywając jedno· telefonicznie: 279-39. 
cześnie wszystkie komitety łódzkie Książki c:zekają na 'Vas! (o) 

do pójścia w jeg-o &lady w celu uma­
sowienia czytelnictwa.. 

W przewidywaniu, że apel ten 

spotka się z szerokim odzewem 
wśród spoleczel1stwa Łodzi, udaliś­
my się do Wojewódzkiego Domu Kul 
tury na ul. Traugutta 18, aby się 

dowiedzieć, jakie są możliwości za-

l 
kładania tych ze wszech miar poży­
tecznych i wygodnych bibliotek. 

Waleria Konarska, kierownik Cen 
trali Księgozbioru Ruchomego przy 

WDK w Lodzi, mówi: 

- Książek mamy pod dostat­
kl~m. wystarczy ich dla wszyst­
kich komitetów, które się zglo­
SZI\- .Jest beletrystyka - najpięk­

niejsze utwory polskich I zagra­
nicznych pisarzy, Sl\ książki o treś 
cl spolect:no - politycznej i facho­
we. „Biblioteczka. sąsiedzka" skła 
dać się będzie z 50 - 60 tomów. 
Wydawać je b-:dzlemy za oka:za­
nlem upoważnienia komitetu blo­
kowego, który jednocześnie zobo• 
wlązuJe się, że po upływie 3 mie­
sięcy książki zwróci l pobierze no­

we •. · 

A my od siebie dodamy jeszcze, że 
tak samo, bez żadnych formalności, 
lokatorzy mogą otrzymywać książki 
u siebie w bloku. Biorąc je do czy­
tania u kierownika takiej „bibliote­
ki sąsiedzkiej", wpisują się tylko do 
zeszytu. 

Wszystko więc przemawia za tym, 
abyście nie tracąc czasu, jak naj­
szybciej zorganizowali u siebie „bi-

Każdego 
dnia 
• inna 

~ ...... ~->·kronika 
w pięciu kinach! 
Mistrzostwa Europy 
na taśmie filmowej 

Filmowcy polscy podj<:li zobo­
wiązanie przygotowywania „na 
gorąco" sprawozdań filmowYch z 
odbywających się w Warszawie 
Mistrzostw Europy w Boksie. 

Specjalne dodatki Kroniki Fil 
mowej z mistrzostw będziemy 
mogli oglądać w kinach „Polo­
nia." i „Wisła" już od 21 maja. 
22 maja rozpoczną wyświetlanie 
tych dodatków kina „Bałtyk„ i 
„Włókniarz", a 23 bm. - kino 
„Gdynia". 
Łatwo sobie wYObrazlć, jak 

wielka to przyjemność dla licz­
nych miłośników boksu w Ło­
dzi. A warto zaznaczyć, że pro­
g-ram Kroniki Filmowej będzie 
zmieniany każdego dnia. 

Małv reportaż Zbiórka o~padków użyt~owych 

Od redakcji chcielibyśmy tyl­
lco dodać, że Okręgowy Zarząd 
Kin mógłby miłośnikom boksu 
sprawić jeszcze większą przy­
jemność, gdyby jedno z kin, np. 
„Gdynię", nastawił w okresie 
mistrzostw wyłącznie na wY­
świetlanie dodatków bokser­
skich. Powodzenie oraz wdzięcz 
ność łodzian - zapewnione. 

(t>) 

Nie trzeba - to obowiązek dozorców 
Mówi o tym umowa zbiorowa bać się 

• - Czy wasz dom zbiera odpadki utyt-1 - Jak to, po co? Przecież to są surow-

fi 
1 

- Odpadki? A po co?,,, ~r•ebuje Ich jak najwięcej. Zresztą panu, 
Jako dozorcy domu nie trudno byl111ly 

· W środę, 20 bm„ o i;odz. 17, odbędzie 
się oi;ólnołódzka odprawa przodownic 
społecznych w Zarządzie Łódzkim Lli;i 
Kobiet, ul. Andrzeja 1. Obecność wszy1t 
kich przodownic obowiązkowa. n„ czego kowe? ce dla przemysłu, a nasz przemysł po-

gdy Przedtem Pr S 
• dl • i ld ' ~:ęcz;~faj~~y"::s~i:dpdoaćP:~;:;~:in~"z';, t~~ 

Zy 1 a O 'Sl ę a o w. e e strychu szmat, żelastwa, papieru .. , Tym 
bardziej, że zbiornica plac! za to ..• 

M t 
t M 1 Tego rodzaju rozmowy z dozorcami do-

* * * 
Polskie Towarzystwo. PrehlstOl'yczne, 

Oddział w Łodzi, zawiadamia ws~ystkich 
członków, że dnia 21 bm., godz. 19, od­
będzie się w gmachu Muzeum Archeolo­
i;icznego w Łodzi. Pl. Wolności 14 (III p.) 
nadnvyczajne walne zebranie. a ura. atura , ś · · ., b' 1 d j d b 1 · • '.VO ci, ntJ i i,e zaro i... I je w bieżącym roku maturę 342 ucz- mowym a a o re rezu taty, nie wszys 

W każdej szkole zawodowej i ogól- Dobrze równi_·eż przygotowala sio riiów • tylko trzech nie dopuszczono cy z ni.eh bowiem rozumieją zn:tczenle 
noks t • ' d · · " • systematycznej zblórló odpadków. 

. z a.cące1 m.o ziez powtarza te i.? matlfrY Mana Stanek. Na ostat- do egzaminu za zbyt slabe postępy 
słowa Jedni wypowiadajq ;e z oba- 'i1ch mistrzostwach szachowych Ło- w nauce. Chociaż egzaminy dojrza­
wq, mni dumnie, z powagą w glo- 'izi zajęła ona trzecie miejsce. Po- !,ości trwają już od 11 maja, nikt jesz 
sie . C_i drud~y stanowią przeważają- \rafila jednak polączyć sport z nau- cze nie „oblał" - wszyscy dobrze 

By jednak sprawę ure1rulować zasadni­
czo, władze wydaly odpowiednie przepi­
sy. · Oto ukazało się niedawtlo zarządze­
nie l\Iinlsterstwa Gospodarld Komunal­
nej, które umowę zbiorową dla dozorców 
domowycll uzupełnia następująco: 

cq większośc. Młodzież bowiem na lcq i na egzaminie spisała się równie się przygotowaii. 
ogól starannie przygotowała się do· '.!obrze jak na mistrzostwach. · 
matury. W Technikum Wlókienniczym zda Już wkrótce otrzymają oni dyplo-
Ważne jest też podejście nauczy- my techników i stann do pracy 3'a- „Do zawodowych ll2ynnoścl <lozorcv na-

* "' * 
21 maja, o 1rodz. 18, w lokalu Miejskie) 

Bibliotek; im. L. Waryńskiego w Łodzi, 
ul. Gdańska lOZ, odbędzie się konferencja 
miesięczna bibliotekarzy łódzkich. 

w proi;ramle: odczyt nt. „ori;anlzacja 
szkolenia bibliotekarzy w ZSRR, Polsce 
i NRD" oraz dyskusja nad 11roje.ktem 
Statutu Stowarzyszenia Bibłioteitarzy Pol­
skich. 

* * * ci l " leży równid systematyczna zbiórka od 
e i. Nie starają się oni, tak jak illko technicy przędzalniani, tkaccy, lokatorów odpadków użytkowych oraz 

dawniej czynili to niektó1·zy, ,.oble- ZaCzPJ O Sl o dziewiarscy, farbiarscy, elektrycy i zlomu 7.elaza, stali I metali nietclaznych, w dniu 20 maJa, o godz. 19.JO, w Ioka-
wo.ć" uczniów, przeciwnie - uśmie- „ 't '1' echnicy planowania, zasilając sze- Mbezpleczanle tych odpadków przed znl- lu przy ul: Obrońców Stalingradu 30, od-

h · · 1 k d u (4?} szczenlem oraz z1rlaszanie zebranych od· będzie się zebranie czlo*ów sekcji mo· 
c em. prz111acie s ą rozmowa doda- na mOT7.em egi naszej ludowej inteligencji. padków do dyspozycJ1 placówek skupu".„ z 
;a im otuchy i pewności siebie„. - ·---------------------------------------------------------------------to_r_o_w_e_j __ L_P __ . __________________ ..., __ _ 

W Technikmn Przemysłu Wlólde1l 
11iczego przy ul Zeromskiego 115 pa 
mde j11ż od kilku dni podniosły na­
strój 342 uczniów i uczennic zdaje 
obecnie eq-zaminy dojrzałości 

W jedne? z sal siedzą trzy maturi11 
stki w białych bluzec2kach i granato 
wych svóriniczkach Ww·iqgnęły ;u.? 
kartki z temntami i wkrótce pr:zy­
stcr.viq do decydujqćego egzaminu 
itst'1lepo. 

Zosia Spikowska chce w~tacl wy­
kwalifikowaną planistką. Mimo źe 

• do".lie,,.o teraz koń.CZ''!-/ szkolę, już.__od 
pól roku vraruje w tym zawodzie 
w znkladach im. Stalina. 

W11kom•wmia już praca pomogla 
3ei w zdobuciu nie tylko teoretyc:z. 
11e-j, nie ; prnkh1czne? wiedzi1 :zawn­
do•JJP'i Z zavalem mów; o plnnach „ Ich nrzekracwniv. o znaczeniu pta 
"l.OWa"';n ir nn~zym kraju .•. 

- Każdt1 tkacz mtrni :znać swój 
dzienny ril.nn - mówi Zosia - wte­
dy włe, jak pracuje, jakie ma mo,żH-

Lista Już qotowa. Zdenek z przerażeniem pa· 
t zy na ten tasiemiec, zawierający kilkadziesiąt adre 
sów obywatelek o nazwisku Janina Nowak. 

- Mam nadzieję, że m1 pomożesz - zwraca 
się Janek do przyfac1ela. - Ale musimy się po­
śpieszył. Po południu start •.• 

- Więc na co c;zekasz7 Bierzemy pierwszy z 
brzequ adr•-

- Chciałem si' zobaczyć r panla Janinit No- j 
wal< ... - Janek czuje, jak serce kołacze mu w 
piersi. 

- To Ja Jestllm. Czym moq' panu lłlu:tyć? 
- Aha... Ja właśnie... To pomyłka.- Bardzo 

przepraszó!lm. - Janek nie wte, Jak sl11 wycofilł, 
Postan11w1;a n;a przyszłość oatroimej formułować . 
pytania.. · _ 

- Powledz, córec:zko, czy tutaj mieszka Jani­
na Nowak? 

- Owszem, tutaj„. 
- A .•• czy motna z nią porozmawiać? - fala 

wzruszenia oqarnoa Janka. 
- Przecież pan z nią luż rozmawia. To Ja Je· 

stem Janina Nowak, ale w domu wołał;i na mnie 
na rui• Janeczka„, · w. c;. n.) 



• 
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Wszyscy Pof acy w ćwierćfinałach 

Eliminacje zakończone 
Drogosz i Chychla zwyciężajq 

Pietrzykowski - bohaterem dnia 
W drugim dniu walk odbył się szereg ciekawych spotkań. M. in. 

walczyli trzej Polacy - Drogosz, Chychła i młody nasz reprezentant 
Pietrzykowski. Wszyscy trzej odnieśli zwycięstwa. Poniżej podajemy 
szczegółowy opis walk wczorajszego dnia,. nadesłany przez naszego spe­
cjalnego wysłannika red. K. Rozmyslowicza. 

Porywająca walka 
Drogosza z Miednowem 

Dla wypełnionej do ostatniego mlehca 
widowni magnesem przykuwającym jeJ 
uwagę w walkach popołudniowych był 
zapowtedz!any występ Drogosza. Polak 
miał zmierzyć się z Jednym z najlepszych 
pięściarzy świata, z wicemistrzem ollm­
pijsklm Miednowem (ZSRR). 
Publiczność entuzjastycznie wJta obu 

pięściarzy. Polak jest spokojny, skupio­
ny. I stojąc w narożniku słucha z uwaga 
ostatnich wskazówek ui:lzielanych mu 
przez trenera Sztama. Ogurenkow tym-

' czasem opi~kuje się swoim pupilem Mie­
dnowem, przygotowując go do walki. 

Wreszcie gong. 
Drogosz błyskawicznie wypuszcza lewy 

prosty. Trafia cetnie, próbuje Jeszcze raz 
z tym samym •kutklem. Polak atakuje, 
mimo groźnyeb ciosów Miednowa. Po­
lak Jest o ułamek sekundy szybszy. Pu­
bliczność Jest zachwycona postawą Po­
laka. 
Rozlegają się skandowane okrzyki: Le­

szek, Le-szek, co dodaje naszemu pięścia­
rzowi animuszu. którego mu I bez tego 

RADIO 
1 CZWARTEK, Zł MAJA: 

H.10 Dla klasy I. - słuchowisko pt. 
;,Dwa podarunki". 14.30 Ola klasy V -
słuchowisko pt. „U Czcibora w zagro­
dzie". 14.50 „Swojskie melodie". 16.00 
Wszechrnca Radiowa, kurs I, 27 wykład 
z C?yklu: .• Zarys historii powszechnej" pt. 
„Walki klasowe w latach 1918-1923" (cz. 
I). Wykład prot. B. Krauzego. 16.20 Pro­
gram lokalny. 18.30 Odpowiedzi „Fali 
49". Ul.IO Radiowy kurs języka rosyjskie 
go dla zaawansowanych - lekcja 54. 19.30 
Muzyka I aktualności. 20.00 „Dla każde­
go coś mtlego". 21.36 Muzyka taneczna. 
22.00 Wszechnica Radiowa - kurs IL 52 

I nie brakuje. Początkowe powodzenie do · 
daje mu wiary w Jei:o możliwości. 

Tempo walid "'.Zrasta z każdą chwila, 
zwiększa się I doptnc. Pięściarze ra­
dzieccy zagrzewają swego mistrza, pu­
bllezność nagradzając burzą oklasków 
każdy udany cios z przyjemnn~ctą patrzy 
na pięknie prowadzoną walkę. LeszPk 
wygrał I rundę - to nie ulega najmniej­
szej wątpliwości. 

W li starciu Pola kowl u dale się celnie 
skontrewać Miednowa I poprawlć to 
dwoma silnymi ciosami z praweJ. Mle­
dnow jest sllnłeJsz:v I widzi, te nic nte 
wskóra jeśli nie narzuci walki w zwar­
ciu tub z półdystansu. 

Powodowany szaloną ambicją rzuca się 
naprzód I w ferworze walki raz po raz 
idzie głową naprzód, za co otrzymuje na· 
pomnienie. A więc I ta runda wygrana 
dla Polaka. 

Jest jeszcze trzecia runda, lecz czy 
Drogosz będzie miał Jeszcze taki zapas 
siły, żeby I ja przetrzymai' w watce 1 o 
wiele silniejszym fizycznie przeciwni· 
klem? Od tego zależy wynik. 

Jencze śmiało rusza nanrzód. Do zwar 
cła dąży również I Miednow. Obaj są 
wyczerpani. Miednow dobrze odczul cel­
ne ciosy Polaka. Ma rozbite oko I krwa­
wi. 
Ciągle zwarcia, usta wtczne kom„ndy 

sędziego ringowego: puść! Teraz Polak 
otrzymuje napomnienie I zaczyna nieco 
opadać na siłach. Czystych ciosów Już 
nie ma". 

Wreszcie gong. Wszyscy z zapartym 
tchem oczekują ogłoszenia wyniku. 

Martwa cisza panuje na sali, Cdy z me­
gafonu rozlega się głos: zwyciężył na 
punkty Drogosz.' A tuż zaraz huragan 
oklasków nagradza wspaniały wysiłek 
Polaka. 

Kto znalazł się blllej ringu skl11.da po­
winszowania Drogoszowi I Jego nauczy­
cielowi, trenerowi Sztamowi. 
Zasłużone to gratulacje. 

Chychła atakuje! 
wykład z cyklu: „Ekonomia polityczna" Zabłysły reflektory. To znak, te pierw­
pt. _..Charakter praw ekonomicznych _so· sza walka wieczoru Chychła - Rqggerl 
cjallzmu" cz. U). Wykład S. lwtn<k1ej. będzie filmowana. Wioch stoi już w ro-
22.20 X Mistrzostwa Europy w Boksie gu ringu. 
22.50 Z cyklu: „Symfonie Schuberta". 23.141 za chwilę wcbod7.I Chycbła, gnrąco wl­
Muzyka kameralna. 23.31 Koncert soli- tany oklaskami Ruggerl podbiega do 
stów. naszego olimpijczyl<a I wita się z nim. 

TEATRY 
Nowy - „Opowieść o Turcji" - 19 
Im. Jaracza - „ Wesołe kumoszki z Wlnd 

soru·· - 19 
Powszechny - „Dożywocie" - tt 
llfaly - „Domek trzech dziewcząt" -

19.15 

Rozlega się gong I Chycbla rusza na­
przod, spychając pneclwntka do Jlelen­
s,·wv. Lewy prosty trafia. Za chwilę 

drugi. • 
Tęmpo watki narLuca Cbychla, za~l<a­

kuJąc przeciwnika. W pewnym momen­
cie Wioch Inkasuje silny cios w żołądek 
I trafia w powietrze. Stara się zapano· 
wat nad sytuacją. puszcza w ruch pra· 

Muzvczny - ,.Kraina uśmiechu" 
Pinokio - Widowisko zamkniete 
Arlekin - „Aladyn 1001" - 17 

- 11.15 wą, lecz pruje powietrze, bo ChychJa,, w 

KINA 
BALTYK - Zołnlerz zwycięstwa n ser 

- 1:;, 17·.30, 20 
GDYNIA - Program filmów dokumen· 

talnyc.h I kutturalno-ośw)at. - 17.20. 
18.40 20. Program dla naJmłodszych -
15. 16 

1 MAJA - Zwycięski powrót - 17, 19 
MŁODA GWARDIA - Nędznicy 11 ser 

16. 18, 20 
MUZA - Droga nadziel - 18, 20 
PIONIER - POd niebem Sycylii - 17, 19 
POLONIA - żołnierz zwycięstwa I ser. 

1:;, 17.30, 20 
PRZEDWIOSNIE - Kurtyna w górę -

l8. 26 
REKORD - Noc niespodzianek - 18. 20 
ROMA - Chłopcy znad Kranlchsee -

18, w 
SOJUS:ll - Na manewrach - 18.30 
STYLOWE - Nieczynne z powodu re­

montu 
SWIT - Noc w1g111)na - 18, ZO 
TATRY - Edward w opałach - 16.30. 

porę unika. w, odpow1ed7.1 Chychla ła­
duje parę soczystych ciosów. Rundę wy­
raznie wygrywa Polak. 

W drugim starciu Wioch che" przejąć 
in1cjat:vwę. lee• próżne są Jego wv.•lki, 
bo tram na zbyt wvtrawne:;o ~racza . 

Cbychla bije teraz z doskoł<ów. Raz I 
dwa, raz I dwa. Pod Włochem U!l'lnają 
się nogi I aż podziw bierze, że potrafi to 
wszystko wytrzymać. 

Ciosy Chychfy mają Jednak swój ciężar 
i:atunkowy. Włoch wyraźnie zdrad?f.( wy 
czerpanie. Teraz o wynik walki Jesteśmy 
spokojni, bo Cbvcbla Już nie pozwoli so· 
bie wydrzeć zwycięstwa. Następuje kil­
ka udanych kontr I w rezultacie Chychla 
wygrał. , 
Wygrał wysoko I Jednogłośnie. Sę­

dziowie punktowali 6~:53, 60:551 60:55. 
Burza oklasków żegna schodzącego z 

ringu Cbycbłę. 

Pietrźykowski 
rozgrzał widownię 

Na ringu zJawta się drugi Polak. .Jest 
to nasz reprezentant najświeższej daty, 
Pietrzykowski, któremu los wyznaczył 
Pavlica (Jugosławia). Historia tej walki 
jest zgoła tona, a zakończyła się w naj­
mn.leJ oczekiwany sposób. 

Przeciwnicy wrajemnte badają się, a 
trwa to tak długo, że wreszcie sędzia rin­
gowy zmuszony jest zwrócić im na to 
uwagę. 

Polak Jest wyraźnie stremowany, ł"cz 
wreszcie rusza naprzód. Pada klika cio­
sów, na cz.vm korzysta Pietrzykowski. 

Z nlemntejszą ostrożnością Polak roz­
poczyna drugie starcie. Ciosów jest teraz 
meco więcej, ale na ogół walka bPzbarw­
na. · Znów nieco lepszy Jest Polak. 

W ostatnim starciu Jugosłowtanm zde­
cydował się wreszcie na atak, a na to 
t~'lko t-zekal Pietrzykowski. 
Pallają celne I potężne kontry, a Jedna 

z nieb skosiła z nóg Pa vllca. Sędzia liczy 
do s. Niewiele to pomaga, Jugosłowia­
nin jest zamroczony. 

Wreszcie moment krytyczny. 
Polak łapie przeciwnika przy sznurach 

I ładuje mu całą sf'rię. To już nie walka 
- to masakra I w momencie gdy rozlega 
się gong, sekundant Pavliea rzuca ręcz­
nik na ring na znak poddania swego za­
wodnika. 
zwyciężył Pietrzykowski jednogłośnie: 

60:57, ll0:57, 60:54. 
Tak więc polscy pięściarze są Jedynym 

zespołem, który nie doznał dotychczas 
porażki. 

wszyscy nasi zawodnicy znaleźli się w 
ćwierćfinałach. 

Wyniki techniczne 
drugiego dnia 

Waga lekkopółśrednia: 
Ambrus (Rumunia) pokonał Danstna 

(NJrwegla). Van der Keere (Bd.;lal -
Boestrem (Finlandia). Zwycięża Belir '!f'.<>. 
Mll!lgan (Jrlandial pokonał Vecc,ltiatto 
(Wiochy). Sovłjnsky (Jugosławia) zwycię­
żył Witoweca (CSR). Daidl (Franc.fa) po­
konał Sarderiana (Bułgaria) Szal<'łcs 
(Węgry) pokonał Kand„Ja (Niemcy zact..). 

Waga półśrednia: 
Krocak (CSR) pokonał Ca-roll (NRD). 

Linća (Rumunia) zwy~lt:ŻYI Kraxnera (J\u 
strla). Heidemann (Niemcy zach.) poko­
nał Doerl (Węg-ry). 

Waga lekkośrednia: 

Serbu (Rumunia) pokona! Capia (CSR). 
Wells IAngllal wygrał z Kohlegerem (Au­
stria). l\łułlen !Szkocja) wypunkt?Wał 
Georglewa (Bułgaria). 

Waga średn!a: 
Strlna (Włochy) pokonał Plachl 

(Węgry). Barton (Anglia) wygral 
przPz t.k.o. w UJ rundzie z Goetzem 
(NRD). Luknianow (ZSRR) pnkonał 
Sl<rutznego (Austria) I Koutny fCSR) wy 
grai na punkty ze Stankovem (Bulgar•a). 

Waga półciężka: 
Phirm7tnn (Niemcy zach.) wypunktował 

Perslo (Włochy). 

Dalszy „rozkład 
Polaków 

jazdy" 

Kukler walczy z Basetem (Niemcy za­
chodnie). Stefaniuk od razu Wpada na 
mistrza olimpijskiego Hamalainena I miej 
my nadzieję, że da mu radę. Kruża zrnle­
rzy sie z Hamla IFrancjat. 

Antkiewicz trafia na Hinsona (Anglia), 
którego powinien pokonać bez większego 
wysiłku. Piórkowski walczy z Sj11elinem 
(Szwecja) t jcśtl mu dobrze pójdzie. 
zmierzy się w półfinale ze zwycięzcą pa­
ry Tita (Rumunia) - Wemhoner (Niemcy 
zach.). "Grzelak - Clobatera I Węgr>Y· 
niak - Netuka równie:< będą się ubiega­
li o dojście do półfinału. 

Wokół 
I 

ringu 
• • • 

Gdzie Si~ podział I rlandcz ~k? 
(}kondycję chłopcóu1 /f?'jtem spokofn./ 

- Tak ur/)aniat 1rh ·nu rrzosttv Europy· 

Najdotkliwsze straty poniosly tD l 
dniu mistrzostw Rumunia i CSR, do 
znając po trzy porazki. Po dwóch re­
prezentant(>w utracily reprezentac3r: 
Węgier, Niemiec zach„ Jug9slaw1.i. 
Francji i NRD, jedynie zespól Pol­
ski walczy nadal w komplecie Pol­
ska po pierwszym dniu ma już 7 za­
wodników w ćwierćfinałach. 

Wspaniala forma i kondycja jako, 
zaprezentowali Kruża, Antkiewicz, 
Drogosz, Chychla i Pietrzykowski o­
raz styl odniesionych zwycięstw 

świadczy najlepiej o wartości przygo 
towań drużyny polskiej na obozie w 
Cetniewie. 

Bardziej wtajemniczeni w te spra­
wy twierdzą, że i pozostali nasi re­
prezentanci mnją niesamowity „gaz". 

* * * 

Na zdjęciu: wałka w wadze muszel - Llm­
monen (Finlandia) - Bulakow (ZSRR). 

Zwyciężył Bułakow. 

I Spotykamy na mistrzostwach by­
łych mistrzów ringu. Jest Szymura, 
wśród kibiców rej wodzi Komuda, 
obok niego uwija się Sobkowiak, a 
wszyscy czynnie pomagają organiza­
torom: Arski obsługuje tablicę, na 
które:i podawane są wyn.ik~, Szymu­
ra występuje w roli „anioła stróża" 
przy wejściu do hotelu Polonia. On 
wszystko wie, każdemu służy infor­
macją i pomocą. 

* * * 
Pewne zaniepokojenie wywolalo 

nagle zniknięcie jednego z bokserów 
Irlandii. Co się z nim ·stało? Dopie­
ro był na próbnej wadze i znikł ... 
Otóż to, próbna waga ... bokser ir­

landzki z przerażeniem stwierdził, że 
ma nadwagę, więc wymknął się ci­
~har:zem, aby strenować kilkaset gra 
mów i zjawił sie po pól godzinie za 
dowolonu z siebie. 

Spytacie sie. g!lzie uprav,iał foo­
ting? - Na ulicach Warszawy. 

Witold Deąler 

Bokserska traszka 
Cho~ w ruch jnź pos:r:łv rękawlce 
I lecą ciosy - hlysl<awice -
choć Polak z Włochem I Czech z 

Niemcem, 
Rumun ze Szwedem, Węgier z Finem, 
Francuz się zmaga z Rosjaninem -
PO Walce >,godnie Sf'IOtą ręce! 
Bo w boksie tkwi ten se.os 

przedziwny, 
że nie rozdzfeb w ringu starcie: 
płęlma to watka. "dzie przeciwnik 
nie żaden wróg nasz l«z 

przyjaciel! 

Spotykamy trenera Sztama, ;est o­
kazja do zamiany kiiku słów. n.a ie-­
mat reprezentantów Polski. Sztam 
jak zwykle opanowany mówi spokoi 
nie. 

- Widzę, że wszystkim przyp1td? 
do gustu Kruża. Tak, pos~edl bardzo 
dobrze. Trochę go powstrzymałem 
w II rundzie, ale w ostatnie; znów 
poszedl na . caly gaz. Chychla jeszcze 
nie zupelnie ;est dotarty, mam jed· 
nak nadzieję, że formę otimpijskq zlci 
pie w ogniu walk. · · 

W wadze lekkośredniej nie mamy 
w te1 chwili lepszego, niż Pietrzy­
'<.owski. Chlopiec jest silny i ma od­
powiednią wagę. A to ;est ważńe, bo 
dotuchcza.s nasi przeciwnicy zawsze 
mieli ten atu&, że byli ciężsi o kilka · 
kilogramów. 
Zrobiło si.ę na obo~ie wiele, pocze­

kajmy ;ednak, co nam przyniosą dal 
sze walki. O kondycję chlopaków 
jestem spokojny. 
. DQ rozmowy przylącz4 się trener 
Kasznia: - Podobal mi się Szkot Cur 
rie. jakże piękną taktykę on zasto­
sowal. 
Cóż z ~ego, że Karpatti walczvl z 

odwrotne-i pozycji. Dla Szkota 11ie 
byl to .żaden problem. Jego wspania­
le uniki i nat1.1chmiastowe przejści11 
do a.taku ta.k zaskakiwały Węgra, "Że 
ten oni sie ' spostrzeQl, a już inknso­
wal 2-.1 ciosy. I tak przeź trzy p!!l­
ne ru'l'l.dy. 

Bardzo się cieszę, że walki K~użu i 

I Antkiewicza bvly filmowane. Gdy 
przyjadę do Łodzi to z pro,wdziw~ 
przyjemnością pńjdę do kina, żeby 
je je.•<.cze raz zobaczyć. 

- Pozwólcie, że i ja coś powiem -
odezwol sie trener KonarzewsJ.~u -
Ale tylko Ó samej organizacji mi­
stnostw. 

Z prawdziwą dumą mogę stwier­
dzić, że tak sprawnej organizacji 
mistrzpstw pięściarskich Europy jesz 
cze TJ-ie bylo. , 

Bogate ramy, sprawna organizacjtt 
przewiclująca najdrobniejsze nawet 
szczeQóły, ta sportowa i przyjnciPl­
~ka atmosfera i obserwm.vana na. każ 
dym, kroku koleżeń.•kość ... 

Nie, teoo wnvittkie mistrznst11''1. 
·i;Ju.,.n1J11 ;estcze nigd~1 nie wlNzialy O 
wall(nch 1'0Wi'?m riófoiej. Niech się 
na nie jeszcze trorhę ...,opatrzę. 

K. Rozmyslowicz 

Rekord świata 
ustanowiła 

Zybina 
'v pchnięciu kulą 

W czasie zawodów lekkoatletycz­
nych rozegranych na stadionie im. 
Kirowa w Leningradzie. zasłu~ony 
mistrz sportu Zybina ustanowiła re­
kord świata w pchnięciu kula -
16,18. Poprz'edni rekord należał 
również do Zybiny i wynosił 15.42 

Bardzo dobre wyniki uzyskali rów-
nież: Gi:1goriew i Tok:-rew przebie­
gając 10!> m w 10.6. Kużniecow w 
rzucie oszczepem - 69.60 i Tocze­
niowa w rzucie dyskiem - 45,01. 

Walne zebranie 
sekc.ii motorowej 
-„ Włókniarza" 

18, 20 • 
WI'SLA - żolt\terz zwycięstwa n ser. -

15, 17.30. 20 
WLOKNIARZ żołnierz zwycięstwa 

I ser - 15.30. 18. 20.30 
WOLNOSC" - Zotnlerz zwycięstwa I ser 

16. 18 .15. 20.30 
ZACHĘTA - Cesatskl piekarz I ser. -

18. 20 
DWOTICOWE - Program składany - 16, 

17. 13 19, 20. 21. 22 . . 

Uwaga 
miłośnicy boksu! 

W zwiazku z· organizacJą sekcji moto­
rowej .. \Vlókniarza··. w skład ,które.i we.I 
dą członkowli1 sekcji motorowych ws2yst 
kich loozkich · zal<!Rdów pracy. zarzati 
<;ekc.fl r.wołu1e na dzieli 21 bm., godz. 
t 9. walne zebranie. 

Lewandowski 
skoczył najwyteJ 

Startując poza konkursem w za­
wodach - eliminacyjnych przed Spar­
takiadą szkól ogólnokształcących. · Le 
wandowski <Budowlani Wrocław) u­
zyskał najlepszy tegoroczny wynik w 
skoku wzwyż - 1.89. 

Uwai:al - Pr7.edspnedaż biletów nor­
malnych do kin: .,Bałtyk'" .,Polonia··, 
„Wista•· ... Włókniarz•• I .Gdynia" orowa­
dzl na dwa :!ni naprzód „Orbis". ul. 
Piotrkowska €5. w !JOdZ od Il do 18. 

WV~TAW"V 
Wvstawa ku czC1 f'ellksa Ozler~Yń· 

skleeo. P1n1r1<ow•ka 2~n. otwarta co· 
dziennie od IO do 18 za wyjątkiem czwar• 
ków 

Nocne dtżury aptek 
DzlsleJsreJ nocy dyżuruja nąstępu1ace 

ap1e1<t· Plotrkow•ka % Arm11 Czerwo· 
nel 53 Z~·er•ka 63. Pl W'llności 2. No· 
wotkl 91 R1~owska 51. Gdańska 23 I Al 
Kości u ,zk I 48. 

Dyzur położniczo - ginekologiczny' dziś 
pr~P> ~.ta o"be 1v7ur>J1e <Zp1tal 1m. dr 
H Wolf. ul. Łai?lewnicka 34. 

W dni11 18 maja 1951 r. na•t:ipllo w Hah 
zs „Gwardia•• w War~zawie uroczy~te 

otwarcie X Mistrzostw Europy w Bok<>e 
Na zd.tęciu: 'rragmt>nt urncz:vstego otwar· 

cia Mistrzo,tw Bokserskich. 
CAF - fot. Baranowski 

••• A więc w Hali Mirowskiej za­
brzmiał długo oczekiwany · i;ong. Roz­
poczęły się pierwsze serie wal"k. Zna 
my nawet pierwsze wyniki. 

Dalsze zmagania na.jlepszych pięś­
c~arzy Europy będziemy śledzili z 
nie słabnącym zainteresowaniem. Kto 
W)'gra? Kto zdobedzie tytuł mistrza 
Europy? Jak spiszą się Polac:-- w 
dalsz:vch spotkaniach? - oto pyta­
nia. które stawia sobie każdy. 

Odpowiadac na- nie można będzie 
na lamach „Expressu". bo redakcja 
organizuje specj~Jn:v konkurs z na­
-;rodaml. w któr:vm udział wziąć mo· 
gą wsz:v~cy Czytelnicy. 

Jakie są warunki konkursu? 
1J wytypować mistrzów Europy 

w kolejności wag od muszej 
do ciężkiej; 

li wyt~pować trzech 
Polaków. 

najlepszych 

Odpowiedzi nalt'źy nadsyłać wl'az 
z wypełnionym kuponem do redakcji 
.Expressu" Lódź. ul. Piotrkowska 

102a. w terminie do 23 maja wląt·z­
nie <decyduje data stempla pocztp-
wego). , 

Listę nagród zamieścimy w jednym 
z najbliższ:veh iwmerów. 

KUPON KONKURSOWY 
Nazwisko 

lmi~ :---------'---­
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